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l)od artystycznem lde

rownictwem 
Dziś~ 

"Ananke", baśil dritmatyeż:na (po cenach 
zniżonych). 

" 
~~. GawaJewicza. ~Jl1.li,ro: 

"Siostry Bliźniaoze", kornodya 4 ak
tach L. ll'u.l.dy. 

** **** ~**~ * ***~*~******~~*** 
Sala Koncertowa, Dzielna (18). "V sobotę dnia 14 listopada 

1903 roku 

a~KaraUa 
ospodarz J. Texel. 

Początek o 12 w nocy. 
1618-1-1 

****~****i(a*~***~~*******I~~~~ 
Od 28-go października. 

Kolej Ji'ab1'yczno- Łódzka. 

Odohodzą z: ~oab:h o godzinie 02.30. 6.50*, 

1.15, 12.40, 2.55, 4.25*'*', 5.~5*. 1 .. 25. 

Przyohodzą C!lIe Łodzh o godz. aUJ5, 5.05, 
9.35, 10.15·, 3.50, 5.00, 8 .. 24, 11 .. 00*. 

Poci~i. oznaczone ., slużą dla bezpośredniej komu
nikacyi "Łódź - Warszawa'l (bez przesiadania), pociągi, 

oznaczone .... , przeznaczone są dla letników, 

Kole} Warszawsko-Kaliska. 

Odchodząll do KaUsza o godz. 7.25, 
IIlrlI1"IlIU1IC8W)f o godzinie 1.55. PII·.zJchod:!ll:~ 
.za o godz. 1.40, 6 .. 00. 

Kole} Obwodowa. 

2.08, do 
:!II: Kan.., 

Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Ostrowca o go
dzinie 7.50, do Koluszek o g.2.20, do Tomt\Szowa o g. 6 .. 30 .. 
Przychodzą do st. Łódź-kaliska z Ostrowca o godz. 6.45. 
li: Tomaszowa o g. 9.35, z Koluszek o g. 1.45. 

Uwagi.. Godziuy wydrUkowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

'anifest czeski. 
W Pł'adze zdarzyl się wazny wypadek po

lityczny, który stanowi, fatalny prognostyk dla 
przyszłej sesyi rady państwa. zapowiedzianej już 
na 17 b. m. Otu nastąpiła koncentracya umiar· 
kowanych stronnych 'czeskich staroczechów, mlo
doczechów i agral'yuszów, które zmobilizowały 
8ię w celu energicznej i stanowczej walki z ga
binetem centrali8tycznym i ogłosiły manifest do 
ludu czeskiego, opierając si~ na gruncie prawno
państwowym krajów korony czeskiej. Przedsta
wiciele narodu czeskiego wywiesili sztandar fe-

deralistyczny, żądając wypełnienia dlugiego sze
regu postulatów, przeważnie znanych zresztą 
z dll wniejszych enuncyacyj w kierunkach kultu
raloym, społecznym i ekonomicznym, przyczem 
z większym, niż dotychczas, naciskiem dQmagają 
się uwzględnienia praw języka czeskiego w ar
mii, oczywiście pod wpływem zwycięskiej walki 
węgrów. 

.)(0 

Odezwa wydana przez ,połączone stronnictwa 
czeskie do nar~du czeskiego brzmi: 

"Powazne niebezpieczeństwo zagraża nasze
mu narodowi. Jego rozwój ekonomiczny, kultur
ny i narodowy ma hyć wBtJ-zymany, zgnieciony 
przez samo v'lolę mniejszości, która bezprawnie 
przywłaszcza sobie hegemonię. Wszelki nasz po
stęp ma być zawisły od samowoli naszych naro
dowych przeciwników, tysiącletniej jedności kró
lestwa zagrażają' coraz silniej wrogowie nasi, 
w-ystępujący coraz jawniej i coraz śmielej. W wię
kszej części kraju naszeg9 są nasi rodacy, uwa· 
żani jako obcy przybysze, z którymi można sa
mowolnie sobie postępować. Cały porządek pra
wny w kraju i państwie został przywrócony, za
męt kompletny panuje w wewnętrznych stosun
l{ach politycznych, wskutek czego uniemożliwio
ną została wszelka prawidłowa praca w ciałach 
autonomicznych. Na czele władzy publicznej stoi 
rząd, niezdolny zaradzić złemu, gotów tylko na 
usługi ;edynie niemieckiej lewicy. 

IlKoniecznem wir. c jest obecnie radykalną 
przeprowadzić zmianę. Podjąć trzeba walkę pra
wa przeciw bezprawiu, sprawiedliwości przeciw 
niesprawiedliwości, walkę równonprawnienia lu
dów przeciw hegemonii jednego ludu. W tak 
ważnej chwili przeważa w narodzie naszym re
zygnacya. podczas, gdy przeciwnik do namiętnej 
walki się szykuje. Jest to objaw zugl'ażający 
przyszłości naszego narodu, koniecznem więc jest, 
aby rozstrzelone szeregi narodu naszego znowu 
stanęly l'amię przy ramieniu. koniecznem jest. 
aby siły polityczne, śpiące w naszym narodzie, 

raz się obudziły, gdyż w obecnem położeniu ko
nieczny jest zapał i solidarność w pr:wy naro
dowej. 

» VI[ poczuciu tego obowiązku podpi!:lane stron
nictwa podały sobie ręce do wspólnej pracy. Ze
stawiwszy program politycznYl pragniemy skupić 
czeską falangę i wnieść w jej szeregi zapał. 
Z obecnego stanu musi naród czeski podźwignąć 
się, wejść musi na szeroką, do celu wiodącą 
drogę wspólnej a systematycznej pracy. 

"Nasze zjednoczenie llikog'o nie wyklum.a, 
przeciwnie ma być podstawą do zbliżenia się 
i wydatnego współd ziałania wszystkich wiel'nych 
synów narodu czeskiego. Tego pragniemy, tego 
żądamy. Do połączenia 8i~ pod 'współnym sztan
darem wzywamy wszystkich czechów, wzywamy 
wszystkich ludzi pl'awnycb, którzy chcą opór 
stawić uciskowi i bezprawiu. Naród czeski siluy, 
jednolity, stanowić będzie obóz, przed którego 
silą ugnie się bezprawie, a na którym oprze się 
majestat sprawiedliwości i odnie!o.łle zwycięstwo. 

"Pl'aga dnia 7 listopada 1903. 

jlOdezwę podpisał komitet wykonawczy na
rodowo-wolnomyślnego, narodowego i agrarnego 
stronnictwa LI • 

Manifest zaś rozpocz.yna. się przedstawieniem 
politycznego połoźenia narodu czeskiege i wzy
wa wszystkieh czechów pod wspólny sztandar 
walki. 

Program pracy zaznacza przedew~zystkiem, 
źe podstawą wspólnego postępowania trzech 

I stronnictw jest program, zawarty w szeregu ma
li nifestów reprezentantów narodu czeskiego, jako
też w adresach sejmu czeskiego. Progi'am ten 
jest cze!:lki prawno- państwowy i narodowy, ce
lem dopięcia wspólnego celu i w celu uwzgl~
dnienia aktualnycb potrzeb nar/56-u'rnmte-glf 
w krajach korony czeskiej. Stronnictwa przede
wszystkie m dążyć będą do federalistycznego 
ustroju habsburskiego państwa, do przeprowa
dzenia zrównania praw języka czeskiego w 3.Lld 

ministl'ucyi centralnej, jakoteż w calem publicz
nem życiu krajów korony czeskiej. 

Pod względem kulturalnym żąda założenia 
drugiego czeskiego uniwersytetu, a to na lVIora
wach, jakoteż dostatecznej liczby czeskich szkół 
fachowych i średnich, reformy szkolnictwa ludo
wego na Szląsku w myśl ducha narodowego, a 
w końcu otwarcia koniecznych czeskich szkół 
ludowych z prawem publiczności w Austl'yi dol
nej w ogólności, fi w Wiedniu specyalnie, 

Dalej żąda program ochrony narodowych 
czeskjch mniej szości wkul turaluym i ekonomi
cznym względzie, przestrzegania zupełnej spra· 
wieelli wości ze strony państwa i władz central
nych wobec narodu czeskiego i jego żądań, 
sprawiedliVlej reformy ordynacyi wYQorczf'j do 
ciał ustawodawczych, tak, aby naród czeski był 
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ZUf:tf!piony odpowiednio do swych sił i znacze
uia) \V końcu z'lp(~\vllienia jednośd wszystkich 
krajóvv korony c~eskiej i niepodzielności ich 
w polilycznym, narodowym j kulturalnym wzglę
dzie, a 'lwłaszcza zabezpieczenia przeciw \\'szel· 
l, im próbom politycznego lub ekonomicznego 
pl'zył<1c/'ellia państwa całego, a specyalnie kra
J(')W korouy czeskiej do państwa niemieckiego. 

Co się tyczy k westyi wojskowej, stronllictw.~ 
cL ce uążyć do tego, aby szanowano w al'ffill 
l~ucia narodowe i pr~yuależność do narodu 
cz~śkil'go uznano, jakoteż, aby czeski język p.ul
kowy wydatnie b,) ł zaznaczony i aby w czeskIch 
pull\aeh miał odpowiednie zastosowanie. U siło· 
\\"nnia strunnictw zwracają się dalej do zapro
w ~~dlenia czeskiego języka w wojskowych 1.a
l\ład~ch wychowawczycb, jako języka wykłado
,vego, jakoteż zastosowania języka czeskiego 
pr:/.y zeurtłniach kontrolnych i jako pośredniczą
ceg,) między władzami wojskowemi i auto?omi
czuemi i rzeską ludnością. Język czeskI ma 
specyalnie być :taprowadzony w przepisa?h wła.dz 
niewojskowych, a także w żandarmerYJ, o Ile 
ona spełnia obowiązki funkcye polityczne, po
lieyjne i l{arne. 

W sprawie karnej procedury wojskowej do
magają się zjednoczenia stronnictwa" ~b'y re for
wy opierały się na jawności, ustnoscI 1 na za
l:ltusowaniu języka ojczystego oskarionego, za: 
rÓv. no przy śledztwie, jak w toku rozprawy l 

lICHlc,dlS wydawania wyroku. Zjednoczone stron
lIidwa domagają si<i takźe 2-letniej służby woj
skowej z zastowaniem nłatwień, przy przestrze
ganiu interesów rolnictwa i przemysłu przy do
tllawach wojskowych. 

Pod względem taktycznym stronnictwa będą 
dąży ły z wszelkich sił do. wm~jęcia ob~cnego 
::;pltemu rządowego, który SIę opIera na mespra
wjedli~em i spl'zeeznem z konstytucyą <veto> 
niemc6w, i w tym względzie używać będą jak 
najustrzejszych środków parlamentarnych. Celem 
nłożellia wspólnej takty ki, stronnictwa ~e usta
nowią W8pólny pl'ogram pracy, a poslowIe, 11a
Jelący do poszczególnych partyjł będą popierały 
w~pólne taktyczne i polityczne kroki słowem, 
l'~ynem i pismem. 

Dla wykonania wspólnej ltzynnosCl, zjedno . 
C7.one stronnictwa wybierają swych zastępców do 
wcljlólnego organu wykonawc\hei:o, który bez ża
uneO"o ograniczellia samodz.ielności klubów posel-

b • 

skicb, obradować bfidzie nad wspólną akcyą l 

swe Ich wały poda klubowi pGselslii:iemu do wia
domości. 

W spólua ta reprezentacya stronnictw ma 
roz~trzygnąć, które czeskie Ktronnictwa i orga· 
llizacye mają być wezwane do wapółndaiału 
w akCfi. 

* 
~Ianifest czeski wywołał przygnębiające wraźe

nie w kołach poslbw niemieckich, a organy ich 
nie tają obaw, że wobec nieuniknionej obstruk
cyi czeskiej w parlamencie, rząd b~dzie zmU8ZO
ny znowu chwycić 8i~ wypróbowanego {u'odka 
na wszellde aUHtryackie bol~czki pt)lityczlle~ t. j. 
§ 14. 

flN. Fr. PreBse lA uBiłuje przekonać czechów" 
że manifestem swoim pogłębią jedynie rozłam 
narodowościowy, wywołując solidarną kontr
akcyę wszystkich niemców w obronie ich stanu 
posiadania, że nie uzyskają tą drog~ ul'zeczy
wh;tnienia żadnego postulatu, nawet umwersytetu 
na Mora w acb, a sprawią jedynie to, ie groźne 

:1 prze.·Jilenie padamentarne, .kt?l'e 40tychczas ube~-
·---------wlidulalo Węgry, przemesJe. 81~ do Au&.tr.y~, 

uniemożliwiając pl'zeprOWadzellle ugody w CbWIlI, 
gdy z tamtej strony Lita ~y dł.u~otl'wałe wzbu: 
rzenie zdaje się u8t~powac IDleJ~ca. nor.maJ ~e~ 
sytuacyi. Motywu ~anif~8tu dopatrUją dZlenllll~l 
wiedeńskie w obaWIe umiarkowanych przed agl
tacyą radykalną, przybierającą coraz szersze 
rozmiary i znajdującą grunt u podstaw narodu
WŚ1"ód ludu. 

011:' 

Natomiast "Politik ~ ogłasza list cdonka 
stronnictwa konserwatywnej szlachty o ważnym 
zwrocie w polityc~ młodoczechów. List :wita 
z zadowoleniem koncentracy~ trzech stl'Ollmctw 
czeskich i podnosi, że jakkolwiek szlachta kon
t5erwatywna zasadniczo .Obstl·~kc!i popienłć nie 
może, to jedna~ ch~tllle. weJdzl~ ~ stosu?ek ~e 
skollcentrowaneull strolllllctwaml l okazp, ze 

. każde narodowe żądau'e czeMkie znajdzie u niej 
odparcie. Dalej proponuje autol' listu, aby ko-

ROZWOJ. - Piątek. dnia ] 3 listopada 1903 r. 

ulitet wykonawczy owych trzech stnmnictw u· 
trzymywal stały stoslJnek z komi.;y~ pndamen-
tarną szlaczty konserwatywnej. Dr. B. 

KALENDARZYK 'jf'ERMłNOWY. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIK D z i ś Wsze rada. J ut 1'0 

Wodzimira. 
TEATH, VICTORIA. D z' i Ś "Ananke," baśń drama

tyczna .Mieczysława Hertza. J u t r o "Siostry bliźniacze" 
Fuldy. Początek o godzinie 81/.1 wieczorem. 

TEATR WIELKI. D z i Ś ,.,GeJsza," opere~k.a. J~ t 1',0 
"Halka," opera Moniuszki. Początek o godZInIe 8 l pol 
wieczorem. 

CYRK braci Truzzi. D z i ś przedstawienie i j u t r o 
przedstawienie. Początek o g. 8 i pół wiecz~rem. 

KONCERT. D z i ś koncert Józefa Sliwińskiego 
IV Grand-Hotelu. Początek o g, 8 i pól wieczorem. 

ZABAWA. J u t r o wieczorek tańcujący Lutni w lo
kalu własnym, Piotrkowska 108. 

ZEBRANIE. D z i ś odbędzie się posiedzenie CZłOIl
ków Se.trcyi tec.hnicznej. Początek o godzinie 8 i pól 
wieczorem. 

Z towarzystwa hygienicznego. PrzystGPując 
do opracowania sanitarnej monografii m. Ł'ldzi, 
łódzki oddział towarzystwa hygienicznego zade
cydował rozpocząć od zbadania st~nu 8anitanJe~o 
mieszkań Butel'ynowycb. Ohcąc Jednak poznać 
rozmiary pracy, jaka w tym celu b~dzie po
trzebna, zadecydowallo obliczyć wspólnemi siła
mi: ile istnieje w Łodzi domów, mających mie
szkania suterynowe. Rozesłano więc wszystkim 
członkom szematy, prosząc, by obeszli każdy 
swój rewir i odnotowali te domy, w których są 
mieszkania suterynowe. Nie jest to cZyllność 
zbyt utrudniająca, ani zbyt wiele czasu zajmu
jąca: wejść kolejno do każdego domu w wyzna
czonym rewirze i rzucić okiem wzdłuż ścian, 
sprawdzając, czy nie widać okien (nieraz poni
żej poziomu leżących) miet»zkal1 sutel'ynowych. 
Oto wszystko. Nie odmówi cbyba nikt tego 
udziału w pierwszej pracy wspólnej ez}onków 
oddziału. Na zasadzie zebranycb t~ drogą da
nycb nłożona będzie mapka gęHtości domów 
z suterynami w różnych częściacb Łodzi. Wtedy 
filię przyliltąpi do drugiej części pl'acy - do oglą
dania mieszkań. 

Nareszcie, o ile się zdaje, publicz.ność na
sza zrozumiała o co idzie... w spl'a wie wynagra .. 
dzania, O którem myśli tutejsze towarzystwo 
hygieniczlle i o którem pisaliśmy parokrotnie. 
Rozwiały się różne podejrzenia i obawy i ludzie 
z:wzynają nadsyłać zgłoszenia do zarządu towa
rzystwa. Kwota przeznaczona na wyna~rodzenie 
osób pilnujących czystości przy zajęciach nie 
pójdzie na marne. Zglaszają się stróże, aklepi .. 
karze, drobniejsi piekarze, ale to jeszcze nie 
w takiej ilości, jak to przypuszczaliśmy pier
wotnie. Dla czego ta sprawa szła dotąd tak 
opornie, trudno pojąć. Sądziliśmy, że jeżeli już 
nie od osób bezpośrednio interesowanych, to przy
najmniej od osób z pośród inteligencyi miejsco. 
wej napłynie tyle informacyj i wskazówek, że 
na nagrody przeznaczonej sumy nie starczy. 
Tymczasem sprawa dzisiaj stoi jeszcze tak, że 
na jedno zgłoszenie wypadnie nagroda o wiele 
większa, niż pierwotnie przypuszczano. 

Wystawa sztuk pi~knYGh na towarzystwo 
pn:eeiw-iebra,6ze. W domu przy zbiegu ulic Spa
cerowej i Zielonej, w lokalu parterowym, gdzie 
prawdopodobnie ltiebawem gromadzić się będą 
tłumy wielbicieli sztuki pięknej-wre w całej 
pełni praca przygotowawcza. 

Energiczny komitet wystawy nie szczędzi 
trudów i zabiegów, by dać Łodzi prawdziwie 
artystyczną rozrywkę· Komitetowi dodaje zachę
ty publiczność nasza, która ogromnie sympa
tycznie przyjęła. projekt urządzenia wystawy 
zbiol'owemi siłami, jak bowiem wiaąomo, wysta
wa składać 8i~ b~dzie z obrazów i rzeźb, łaska
wie udzielouych przez ich posiadaczów. 

Na ręce komitetu właściciele dzieł Rztuki 
ze wszech stron nadsyłają deklaracye, a nawet 
już i obrazy. . 

Bilety niebawem będą do rozporządzenia pu
bliczności. Komitet ustanowił bilety 2-rubJowe 
(rodzinne) i l-rublowe pojedyncze, które służyć 
mają przez cały czas trwania wystawy . 

W czoraj nadeszło pozwolenie władzy, pl'n~ 
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jektowanej wystawie nic wi~e nie stoI nu prze· 
szkodzie. 

Jak naH illfonnujq, dla. wypoezyuku publiczno. 
ści, w loknhl wysta.wy nf:l<!d:-ony ZO~\.t~ulic z.aeiRZlJy 
gabinet, w którym gOSpO!:llC pod~Jm.owac .. b~(h! 
gości swyeh berbatą, ła}{<Jel~!ml 1.... fln·tem. 
Cukiernia ta ul'ządz()[I3, zo~taulO w N!.ylu zako· 
piailHldm, haslem jej zaś hgdzic: "Precz, z ka
rota!" 

• Zaznaczyć jC8ZC7.C wypada, li wyHt.awa sztuk 
pięknych micścić si(~ h(idzie U!t p:lI·l;~n~o, vv:.~kutck 
czego zwied7.:uj :~cy nic h(,i<łą lluraZClll na llleprzy· 
jemm~ wędróvvk<J pod Hehodaeh. ~:!.atnia nie ZO~ 
stanie oddana w dzierżn.w~, jak t.o pierw/Auie 
projektowano, lecz bgdzi? pod z.a~'Viadywanien~ 
komitetu który ustanOWIł f)-kopw.l kowe marln 
za pl'ze~howywauie u hrani a. Cen u to hardzo 
niska. 

Wspomniana WyHtawa hg<lzic otwarta przy 
kUlwu tego lnicsiąca, dochód 'I, nicj za.ś, jak wh
domo, przeznaczony zotltauic Ha fundusz zukłauo
wy towal'zyHt\v~l. przeci w- źcbraezego. 

Szkoła muzyezna.. W czoruj, o godzinie 11 
rano, w koście Je św. Krzyża od prawione zostało 
solenne nahoielJstwo na intcney<) llowozałożonej 
szkoły muzyetnej p. Maryi BojanowHkiej. p., 
nabożeństwie grono znajomy (' II i przyjaeiół 
z profesorem Stroblcm na ezc] 0, podejmowano 
byto gośe1llnic przez załoiyeielk(~ w domu przy 
ulicy Sk wcrowej. W czasie uczty vVYP"wiedzia· 
DO liczne tO<lHty, wśród kUlI'yeh wyróźnic naJdy 
toast wzniesiony za pomyHluo8c przetożonej kur
t-;ów, która tak dziclnie putraCiła :~wbic wywalezy(: 
byt i niez.aleźllo8\~. 

1. Lutni. Proszcni .iPHtdmy o z.aznaezcnie 
iż projektow1wy wieczorek t~lileu.i;~eyLntlli, Zg(ł
dnie z za powiedzi~, odl>(,i<hi e hi ~ d nin l-~ b. nI. 
t. j. jutro. Zap18y przyjmujc kHiqgarnia WI. 
Kaczm:al'ka Piotrkow~ka 107. 

Wieczorek ten rozpocznie 8i~ o godzinie 
9 i pół. 

Komitet giełdowy. W nadchodzący ponie
działek, t. oj. dn i a 1 () h. In. o gmlzi ui c !) -ej IH) 

południu 'IV lokalu giełdy przy ul. D,dolncj i'i~ l 
odbędzie si(,i posiedzenie kowitetu tcj instytucyi, 
w cclu załatwienia kilku spraw pilnyell. 

Pogadanki. Dl'. B. MargulicH wygłosi w d. 
15 b. m., t. j. w nadehodząe,~ nicdziel(,i dl'ug;~ 
z kolei pogndankę popularną ,., O iyci tl człowie
ka", w sali jadalnej akc. tow. Geycra, przy ul. 
Piotrkowskiej j~;l 28!). 

- W czwartek, uuiaU) b. m., tego rodza
ju pogadankę dl'. Mal'gulies wygłosi w lokalu 
stowarzy8zenia wzajemnej pomocy praeowników 
handlowych, o g. 8 wieczorem. 

Ze straży ogniowej. Za energiczny i skute· 
czuy ratunek fabryki pp. Bracia Lange ofiaro
wali na korzyść st.raży oguiowej ochotniczej 
łódzkiej rb. 200. 

Z kolei. Zarząd drogi żelaznej fu.hryczno
łódzkiej wydał rozponądzełlie, by kontrolerzy 
przy sprawdzaniu biletów, bae",m~ zwracali uwa· 
gę na porządki w wagonach osobowych, jak 
również i na temperaturę w wagoll.tch, podcza~ 
ogrzewania ich w porze zimowej. 

Rozwożenie ehleba. Właściciele piekami 
rozwożą chleb po mieście w furgonach i na wo· 
zaeb, odpowiednio urządzonych. Przenoszenie za~ 
tego chleha z wozów i [Lugonów odbywa się 
w sposób bardzo prymitywny, mianowicie ful'
malli piekarscy, ubrani w brudne kubraki, na· 
kład~ją sobie naręcze bochenków chleba, jakby 
polan drew. Hoznoszenie chleba w ten spos6b jest 
niehygieniczne. Robi t.:Iię zaś to wszystko przez 
o8zcz~dność, bo panom piekarzom żal paru gw
Sfly na kupno koszów, w któryehby z furgonów 
i wozów roznoszono chleb do sklepów. 

Zwyrodnienie. Na powracającego do miesz
kania Czesława Retyszko niewidomego żebraka 
lat 20, napad l jakiś złoczyńca i usiłował bieda
kowi odebrłlć uproszone grosze. Niewidomegł) 
prowadził ~ały cbłopiec:, który też począł wołać 
o pomoc, nIm jednak przechodnie nadbiegli, zło
czyńca , u~odził Retyszk~ nożem w rękę, raniąc 
go bolesme, poczem zbiegł. 

. D.o zranionego zawezwuno Pogotowie, które 
udzlehło mu doraźnej pomocy. Jest to oburza~ 
jący fakt dowodzący ostatecznego upadku zło
cl&.yńców, którzy aż w tak ohydny sposób upra .. 
wlają swoje niecne rzemiosh. 
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Od(lzyty ludowe. Pierwszy szereg "Odczytów' 

ludowych" z objaśnieniami przy pomocy latarni 

magicznej, ry811U ków i modeli, wygłoszony zo

stanie w następująeym porządku: 

Złamanie nogi. Dziś rano o g. 7, na rampie 
stacyi kolei fabr.-lódzkiej Widzew, robotnik tejźe kolei, 
Józef Peilkowski, lat 38, mieszkający przy nlicy Wyso
kiej, poślizgną wszy się, spadł z rampy na bruk tak nie
szczęśliwie, iż zhtmał lewą nogę w goleni. Lekarz Po
gotowia udzielił poszkodowanemu doraźnej pomocy, po
czem odwiózł go na da.lszą kuracyę do szpitala Geyerów. Dnia 15 listopada-dr. Pieniążek: "Jak zbu

dowane jest ciało ezłowiekn", w sali Arka

dyi, ul. Konstantynowska nr. 16, dnia 22 listo

pada-dr. Pieniążek : ,Jak zbudowane jest cia

ło człowieka", w szkole rzemio~l przy ul. Wo

dnej nr. 9, i dr. Rząd: ,,0 trawieniu" w sali 

Arkadya prly ul. Konstantyuowskiej nr. 16; 

dnin 28 listopada-dr. Pieniążek: l,Jak zbudo

wanem jest. ciało człvwieka" w szkole rzemiosł 

przy ulicy 8redniej nr. 46; dnia 29 listopada

dr. Michalski: ,,0 powietrzu", w szkole rzemiosł 

przy ul. Woduej nr. ~); tlI'. Gro~glil\: "O hyg'ie

nie skóry" w sali Arkadya przy ul. KouBtan

tynowskiej nI'. 16, dnia 5 grudnia-dl'. Grosglik: 

,,0 by gicnie 8k()ry~4 w szkol c rzemiosł przy ul. 

Sredulcj ur. 46, dnia 6 grudnia -dr. Rundo: 

,,0 oddythanin" w szkole r:t.emiosl pr:t.y ulicy 

Wodnej nr. 9; dl'. Michal:3ki: ,,0 powietrzu" 

w sali Arkadya przy ulicy Konstantynowskiej 

nr. 16; dnia 12 grudnia -dr. Rz,ąd: ,10 trawie

niu" w szkole rzemio~ł przy nI. Sreduiej ni" L1(>; 

dnia 13 grllduia- dr. Sterling: ,,0' suehotach" 

w szkole rz.emiosł przy ul. Wodnej nr. 9, dr. 

Rundo: "O oddychaniu" w sali Arkadyu przy 

ul. KOllstautynowskiej ur. 16; duiu 19 grudnia

dr. Micba,lski: ,.0 powietrzu" w szkole rzemiosł 

przy nI. Sredniej nr. 46; dnia 20 grudnia-dr. 

Grosglik: ,,0 bygienie skóry" w szkole rzemiosł 

przy ul. Wodnej nr. 9; dnia 26 grudnia-dl'. 

Run.do: .,0 oddycll~.miu" w szkole rzemiosł przy 

ul. Sredniej nr. 46; dnia 27 grudnia-dl'. Rząd: 

"O trawieuiu" w szkole rzemiobł przy uL Wo

dnej nI'. 9, dr. Sterling: ,,0 suchotach" w sali 

Arkadya przy ul. Konst,mtyno'Wskiej nr. 16; 

dnia 2 stycznia-dr. Sterlill,~: ,,0 suchotachl' 

w szkole rzelllio,~ł przy ulicy St'edniej Ul'. 46. 
Pom~ątek odczytu o godzinie 3 po południu. 

Cena biletu wejścia 5 k. 

Z. są;dll. W dniu wczorajszym sąd okręgowy 

piotl'koWbki rozpatrywał sprawy znanych łódzkich 

złodziei ów . 
Dnia 7 kwietnia, w majątku Julianów, po

łożym w gminie Radogo8zcz, należącym do p. Jnlju

sza Heintzla, Józef Bińkowski, rromasz Michalak, 

Wilhelm Belter i Władyslaw Przybyszewski, o

derwawszy zamek od kurnika, skradli drób, któ

ry spL'ledała Emilia Balter Matyldzie i Antonie

mu małźonkom Teizler. Drób ten przechowywał 

Michał Slewczyk. Pierwsi czterej dnia 28 mar

ca r. b. Augustowi Barczowi, rzeźnikowi. zamie

szkałemu przy ulicy Zgierskiej pod N2 36, skra

dli również parę szynek. Sąd skazał J ózeflt Biń

kowskiego na pozbawienie praw, jeden rok rot 

aresztanekich i c~tery lata dozoru policyjnego. 

rromasza Michalaka i Wilhelma Baltera po 4 mie

siące więzienia, a Przybyszewsk.iego na 6 mie

sięcy więzienia. Michała Szewczyka i Emilię 

Belter po 2 miesiące więzienia, Matyldę i Anto

niego Teizler, za kupno kradzionego drobiu, po 

50 rb. kary, lub na trzy tygodnie aresztu poli

cyjnego. 
- Dnia 15 maja r. b. Maryanna Pięta, sub

lokatorka Maryanny Góra, skradła tej- ostatniej 

książeczkę na złożone pieniądze w kasie pożycz

kowo-oszczędnościowej. Pięta książeczkę oddała 

bratowej poszkodowanej, również Maryanuie Gó

ra, która z kasy odebrała 130 rb. Po przesłu

chaniu świadków sąd, skazał .. l\tIaryaunę· Góra 

i Maryannę Pięta na pozbawienie· praw, po trzy 

miesiące więzienia i po dwa lata dozoru policyj

nego. 
- Dnia 10 kwietnia 1'. b., w Pabianicach na 

jarmarku zatrzymano Apolonię Pawłowiez i A

gnie8zkę Gniazdowską, od których odebrano róź-

ne rzeczy, skradzione podczas jarmarku .. Sąd 

skazał Gnia'ldowską na rok rot aresztanckich, 

a Pawłowicz na 6 miesięcy więzienia.. 

Hygieniczny rzezak. Do superrewizyi stanął, 

jako rekrut, rzezak rzeźni miejBkiej, który, jak 

się okazało był chory na zakaźną chorobę i miał 

rany na podniebieniu. 
Oto jakie hygieuiczne panują w rzeźni na

szej warunki;.. 

Bój BUli a Wczoraj w Żubardziu odbywała się uczta 
w gronie robotników, w której braludziaJ: A. M., lat 27, 
także robotnik fabryczny, mieszkający przy ul. Aleksan
drowskiej. W czasie zabawy wszczęla się kłótnia, na .. 
stępnie bójka, w której A. M. pobity zostal kijami i 

boleśnie poraniony w głowę. Lekarz Pogotowia rany 
opatrzył i poszkodowanego pozostawił na miejscu. 

Przejechaniem Wczoraj w godzinach wieczor
nych, w poprzek ulicy Nowomiejskiej, l'! pobliżu kościo

la przechodziŁ M. B, lat 32, urzędnik prywatnej insty
tucyi, mieszkający przy u]. Widzewskiej, chcąc się cof
nąć przed tramwajem, idącym w stroIlę Nowego Rynku, 

wpadł pod wóz rzeźni~zy. M. B. boleśnie zra.niony zo
stal w lewą nogę. Felczer, w pobliżu mieszkający ranę 

opatrzyl, poczem M. B. odjechak dorożką do domu. 

Ogll'ltlne osłabieniam Na ul. Dzielnej nr. 9, Win
centy L., robotnik fabryczny, lat 18, uległ ogólnemu 
osłabieniu. Pomocy udzielił choremu lekarz Pogotowia. 

Ps'zJ pracy. Nt], ul. Spacerowej nr. 21, Icek 
Cymoll, robotnik fabryczny, lat 18, mieszkający prly ul. 
Aleksundrowskiej, w czasie pracy boleśnie zostal zranio

ny w lewą rękę. C. pośpieszył na stacyę Pogotowia, 
gdzie udzielono mu pomocy, poczem poszkodowany udał 
się do domu. 

Kurc:;;!: żołądk~. Na ul. Benedykta nr. 42, LVI. R 

lat 2-1, robotnik fabryczna, mieszka.jąca przy tejże ulicy, 
podczas pracy dostała silnego kurczu żołądka: Lekarz 
Pogotowia udzielił chorej odpowiedniej pomocy i pozosta
ją na miejscu_ 

T E A T R. 

"Siostry bliźniacze", komeclya w 4-ch aktach 
Lndw1~ka Pnldy. 

Nu tle XVI !3tulecia, pod lazurowem niebem 

Italii, pisnrz nitmieeki Ludwik Fałda rozsnuł 

c1lly szereg l-wen o sytuacyach jasnych, nie po

zbawiooydl poezyi, w kOffiedyi swej "Siostry 

bliżniacze l ', którą wczoraj po raz pierwszy uj

rzeliśmy na sceuie teatru pobkiego "Victoria". 

N aturu ma dziwne ka~rJsy, wydając twory 
bliźniacze tak nieraz do !:!iebie podobne, że ża

dnej praw le }',)źniey dostrzedz nie można. A je

dnak i!:!tnieje ona, bo przyroda tak jest w twór

czej swej sile płodną, że nawet dwóch listków 

na jednem i tern samem drzewie nie wyda iden

tycznie do siebie podobnych. 
rro też wielce nieprawdopodobną wydaje 

się dla widza scena, choriaż napisana bardzo 

zręcznie, w której br. Orlando della Tore, ma

jąc do czynienia z własną żoną Giuditt~, daje 

wmówić w siebie, że jest to siostra jej bliźnia

cza Reueta. Wprawdzie nutor l'atuje sytuacyę, 

wprowadzając w grę znamię na piersi Renety, 

które wl'zekomo ma stanowić jedyną między 

siostrami różnic~; trudno jednakże uwierzyć, by 

Orlandu, przebywając z żoną przez długie ośm 

dni, nie dOI-trzegł mistyfikacyi. Ta właśnie sy

tuacya stanowi naj większą wadę 1)Siostr bliź

niaczych" i wygląda nR bajkę dla doroslych 

dzieci, wspaniale oprawną i zręcznie opowie

dzianą. Słucha się więc tej bajki z zajęciem bez 

wstrząśnień i wzruszeń a barwne kostyumy, bo

gata dekoracya salonu w pałacu Ol'1andich 

z tarasem, wychodzącym na. pięlmy ogród pełen 

kwiecia bawią oko i uspasab1ają do marzeń, 

spokojnych, jak tonie jeziora, którego powierzch

ni naj lżejsza zmarszczka nie mąci. 

Pod tym względęm, jako też pod względem 

uscenizowania sztuki, reżysel'ya zrobiła wszystko, 

czego ty lko wymagał autor. Jp.źeli zaś dodamy 

do tego bardzo sprawną i dubl'ze zespoloną grę 

aktorów naszych, nie będzie za śmiałym wniosek, 

iż <SiołStry bliźniacze> mają racYę bytu na sce

nie. 
Pani Gromnicka trudne miała zadanie w 1'0 

li Guiditty, kt6rą autor w akcie 2-im z cichej, 

słodkiej kobiety, oddanej jedynie mężowi i dziec

ku, przemienia nagle w wyrafinowaną kokietkę, 

olśniewającą czarem swego sprytu każdego męż

czyznę, który znalazł się w sferze jej wpływu. 

Zwycięsko jednakże pokonała wszystkie trudno~ 

ści, a w akcie drugim rozwinęła wszystKie za

soby swego talentu, który szczególniej się nadaje 

do ról o takim charakterze, w jakim Guiditta 

chce przedstawić mężowi Renatę. Panna Wa

lewska dowiodła wczoraj w roli Lhy, iż nie 

myliliśmy się, źe talent jej posiada podkład cha· 

rakterystyczny, zagrała ją bowiem prawie bez 

zarzutu, nadnła postaci Lizy właściwy wyraz i 

wydobyła na jaw wszystkie zasadnicze jej rysy 

cbarak terystyczne. 

P. Kopczewski bardzo szlachetnie i w odpo

wiednim tonie traktował rolę Orlanda, a w sce

nach z Giudittą, występującą w roli Renaty, 
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zdobył się na uczucie, tryskające płomieniem na

miętności, uj~tej przecież w karby i nie rażącej 

brutalnym przejawem. P. Mielnicki z wielką 

f5zczerośclą i duźyID humorem odegrał br. Andreu 

ParabosIw, s~siada Orland~, ujawniając w wielu 

miejscach Hiłę komiczną, utrzymaną przecież 

w miel'ze artystycznej. Wyró:lllH si~ teź gn~ do

brze odc~utą p_ Kosiński w roli Lelin, łowczego. 

Wreszcie p. Brydzińsld z młodzieńczą werwq j 

smakiem artystycznym odegrał rolę Bndollommea 

Valla, m alarz:a i budowniczego. 
St. Łąpt'11 ski. 

rr e a t l' V i c t o r i a. 

D z i Ś l'IAnanke"', głośna sztuka Mieczysława 

Hertza, która poruszyła w naszem mlt'SCle 

wszystkie inteligentne umysły. Ceny zniźone. 

J u t r o po raz drugi "Siostry bliźuiacze", 

Fuldy. 
W n i e d zielę po południu po cenach zniżo

nych "Dom otwarty", komedya Bałnckiego. w któ

rej rolę Kamilli, grywaną przez pannę Pu włow

ską, odegra po raz pierwBzy IJ na Kal"szo. Wie

czorem tragedya Sz.yBera "lutryga i miłość l.\, ze 

zmianą obsady. Rolę prezydenta odegra po raz 

pierwszy nowozangażowany artysta dramatyczny 

p- Orlik, Millera-p. HÓŻ3ński, Ludwiki-p. Du

nin, lady Milford-paDl Szymańska. 
'vVe w t o r e li: gościnny wy8tęp artystk i dra

matycznej teatru Rozmaitości p-ni Rawicz w sztu

ce Jerzego Eug]a "Po nad wodami". 

Teatr Wielki. 

(b) Wczorajsze przedstawienie <Gejszy'" na

leży do nadzwyczaj udanych. Głośn~ tę operet

kę, która z powodu wypadków na dalekim 

wschodzie znowu nabrała pewnej aktualności, 

pod wżględem dekoracyjnym i kostyumowym 

wystawiono malowniczo. Gra artystów również 

zasługuje na zaznaczenie. 
Pal'tyę Mimozy śpiewała p. Rożewiczówllu, któ

ra mając tym razem szerokie pole do popisu, wy

warła jeszcze korzystniejsze wrażenie, ni2 

w <Dzwonach z Kornewilu>. Mlodą arty/jtkę o

klaskiwano też gorąco za jej ładny śpiew, :r.a 

dykcye wyraźną-.la gre wrestcie tl'ochc jeszcze 

nie wy"'robioną, ale pełną wdzięku. " . 

Niemniejsze powodzenie miała ulubienil'a 

bywalców operetkowych p. Fertner, która z bu

m.orem grała wdzięczną rolę Moly. 
Z mężczyzn wyróżnili si<i pp. Szczawilh.iki 

Czystogórsld i Solnicki, który w roli stareg{; 

chińczyka wykazał, że jest zarówno dobrym ko

rrjkiem, jak zręcznym tancerzem. Dziś n Gejsza t4 

po raz dl'ngL 
Jutro d-Ialka:., opera Moniuszld niewaJpli

wie zgromadzi tłumy, choćby dlatego, że "nad

zwyczaj nizkio ceny umoili wia ją usłyszenie ar

cydzieła muzyki naszej tym, którzy na droga 

rozrywkti pozwolić sobie nie mogą. " 

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE 

StacY'i centralne} K. E. Ł. 

Data-

12/XI 1 pop. 743.7 +4.2 84 

12/XI 9 w. 745.0 +12 92 

13/XI 7 rano 745.2 -0.5 100 

Uwagi. 

Z dnia 12;XI: 
Pc. Z. 2 Temperatura 
Pc. Z. max, +6.7° C-

-~ 1'empel'UftrUftl;-
Pc. Z. 1 I min. -O.go C. 

Opadu-O.O mm. 

Z WARSZAWY. 
. T eiefonem .. 

D O raź n a p o m o c d l a u b o g i c h. 

Przy Pogotowiu leatunkowem postanowjono 

otworzyć kasę doraźnej pomocy dla ubogicb. 

Kasa ta w:rdawać będzie jednorazowe zapomogi 

chorym, ktorzy wskutek stwiel'dzonej nedzy stali 
się ofiarą wypadku. . ~ 

N'ejednokrotnie bowiem lekarze Pogotowia 

znaidowali na ulicy leżących biedaków, u któ

rych stwierdzali osłabienie. wskutek niedostatecz

nego odżywiania się lub bi'aku mieszkania. Dla 

tych nędzarzów nie lekarstwo, lecz posiłek luh pie

niądze są potrzebne. To właśnie da im <Kasa 

doraźnej pomocy>. 
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Gdy zważymy na wielkość samej kuli Jo~ 
WiSZ3, przyznać musimy, że obrót jt'go około. OSI 

jest nader szybki, w porównaniu do rucbu Wll'?
wego ziemi 27 razv słabszy, tak, że punkt rówm-

.' " . '1 k !' 1 '> 1/ ka ,J0w1szowego porusza SIę z pl'ę( O!:lC]~ i..J 2 

kilometrów na Hekuudę, gdy tymczasem lllleszk~
nice równika ziemskiego l'l'zebiega w sekundZIe 

Pr;,y.illlujc)C największe Jlbliżenje Jowisza do tylko 465 metrów. 
Ziemi 537 lUllionów klm i dzieląc je przez po- Za wielka prędkość ruchu wirowego tW?l'zy 
wyŻ::lzą lJrędkość świat.ła, znajdziemy, ie od Jo- bardzo wybitną różnicę planet niet}lko JOWIsza, 
wi~'/;a .3vdatło do Ziemi doebodzi w ciągu 22 ruin. ale Saturna, Urana i Ne~tuml. Z pow,du tego 
i 37 Be k. Patrząc więc z Ziemi przy jej naj - mają te planety bardzo wielkie spłaszczenia p:zy 
bli'i;:':lzelL1 polo:l.eniu na jakiekolwiek zjawish;a, na biegunach, gdy tymczasem inne planety, Jak 
Jd\'\-iszu Się odbywające, dostrzegamy je dopiero Merkury, Wenus, ziemia i Mars mało co od kn-
w pól gud.dny przeszło po cbwili, w której one listości odstępują. 
r/'ec~ywlście nastąriły. przy najwi~kszem zaś Ruch wirowy wywołuje na ziemi róźne po-
oddaleniu Ziemi od Jowisza spóźnienIe to docho- ry doiaj te więc pory na Jowiszu Hą nieznaczne. 
d,tli do 3 kwadransów. Wyjąwszy bowiem obu jego biegunów, gdzie ja-

Wobec rozmiarów światła, znacznie prz,ewyż - kiś czas nie wschodzi, albo uie zachodzi słońce, 
s-wjąl'ycb odleglość Jowisza od Ziemi, przycho- wszędzie indziej na jego powierzchni dni i li.O-

dzimy do wniol:lku, że zjawi~ka odległych ciał ce są prawie sobie równe i wynoszą po 5 go-
niebieskitL, z Ziemi dostrzegane, odnoszą się dzin; zatem pięć godzin światła, pięć godzin 
V\ łaści wie do różnych oddzielnych momentów ciemnoś(·i. Między wschodem a zachodem słońca 
z ich przesz.łości, mianowicie tern dawniejszych, upływa przeto 5 godzin i w każdej chwili roku 
im większe jest oddalenie onych cial od Ziemi. noc jest tam jeszcze krótsza wskutek zmierzchu. 

Nowy księżyc pjąty, czyli najbliiszy Jowi- Ponieważ rok jowiszowy równa się prawie dwu-
:;7.a, jest bardzo drobny. Pl':ledstawia się on bo- nastu naszym latom, z krótkości dni wynika, iż 
v.,-jem zaledwie, jalw gwiazda 13 wielkości. mieszkańcy Jowisza, jeżeli tam się znajdnją, li-

Widok samej kuli planety przez teleskop czą 10,445 dni w jednym roku. Jest to bez-
je~t wspaniały. Wydaje się ona nieco owalną, wątpienia kalendarz całkiem różny od naszego. 
t-lpłaszczoną u biegunów, silnie błyszczącą bia- Zjawiska, jakie nam Jowisz ukazuje, odsIa-
łem, nieco źółtawem światłem. Dłuższa obserwa- niają nieco zagadk~ jego budowy fizycznej. Co 
l'ya j ego powierzchni przekonywa nas, że nie na tej planecie dostrzf'gamy, nie jest zapewne 
przed8ta "da ona form statecznych i niezmiennych powierzchnią jej stałego jądra, ale są to warstwy 
jak np. powierzchnia Marsa; widok bowiem Jo· chmur, warstwy utworów obłokowatych, które 
wisza zmienia sie ustawicznie i w krótkich- na- otaczają jądro Jowisza gl'llbym pokładem. We-
~ et okresaeh cz'"asu okazuje często znaczne róż- dług wszelkiego prawdopodobiellstwa posiada Jo-
nice. Już dawniejsi obserwatorowie wspomiuują wisz atmosferę rozległą i g~stą, przez którą pro-
o smugach jasnych i ciemnych, przesuwających mienie słoneczne dla obflt"ści w niej mgły i 
8i~ ilU powierzcbni planety w kierunku jej ró- obloków ledwie przedrzeć się mogą. 
wnika. Szczególnie wyraźnie występują dwie Budowa fizyczna Jowisza jest prawdopodo-
takie smugi szare: jedna na północnej, druga na bnie p{)dobniejszą do budowy słońca, ani'leli do 
południowej stronie równika, zamykające mię- budowy ziemi naszej. Podobnie jak słońce, tak 
dzy @obą streftl miE!dzyzwrotnikową, która wy- teź tarcza Jowisza jest jaśuiejszą w części środ-
dfrje ~i~ jaśniej zabarwiona, Badania, dokonahle kowej, aniżeli po brzegach. 
ZJ. pPJllocą pot~żnych nowszyeh teleskopów, wy- Zolłner uważa za rzeez prawdopodobną, że 
kaz:Jy, że te smugi rówu~k()?ve są budowy o wie- Jowisz nie jest bryłą zastygłą i zupełnie skrze-
le zawilwr.ej, aniżeli pierwotnie sądzono. Składają płą, ale pozostaje do tej pory jeilzcze w stanie 
Mię one z wi~k~zej liczby utworów przeróżnej pewnego rozżarzenia. Zu. tern przemawiają pla-
postaci, podobnych wogóle do chmul' warstwo- my, nieraz bardzo jasne, 8zybkio ich przeobraże-
wych. Obok nich Spo8tr~egamy jeszcze hme fol'- nia,. dowodzące gwałtownych przewrotów na pla-
my, bardziej do chmur kłębi ft::ltych zbliżone, a neCIe, których przyczyny powstawania trudno 
jedne i drugie ~mieni3ją się tak szybko, że już upatrywać w działaniu promieni słonecznych, 
w ciągu d V\'ll po sohie nustępująeych noc.:.cL Jo· tak słabo już tam działających. Niewątpliwie 
wi~z przediltuwia najczęściej odmjemay widuk. rozżarzen~e to, jeżeli Jowi:lz świeci jeA~cze wła-
Rówuiei i barwy tych obłoków podlegają zna~ finem ŚWIatłem, jest bard~o słabe. W każdym 
~;.~Z!!!~m!fl!W:fm"WFm"!l"'R,""'~W!#!i§!l!I~''lir~zie uzasadnionej wydaje si~ przy~ 
-- -------- - GALVOCZY'---=---WierzafmT pani, ie i J'a 

J 3) d ż b A . r ę z o awy. Jednak nieraz patrzyłem śmia. 
Stanisław-Jan Łąpiński. lo śmierci W oczy. 

ł 
Dramat IN 4-ech aktach. 

(Dalszy ciąg - patrz M. 259). 

OALVOCZY. - Czekam szambelanie. 
SZAMBELAN. - Wszak masz jni moje 

slowo, generale. . . 
GALVÓ6.lY. - To mi nie wystarcza. Chcę 

o losie mym usłyszeć wyrok z ust panny Kaw 
l'oliuy. 

SZAMBELAN. - Alei ... 
ANITA (przerywając). - Nie upieraj się 

dlużef. Generał ma słuszność. Idzie na wojnę 
i chce pożegnać swoją bogdankę· 

GALVOCZY.- Kto wie czy powrócę. Niech
że przynajmniej raz jeszcze usłyszę jej slodki 
głos. Niech się napatrzę na jej drogie dla mnie 
oblicze. 

ANITA. - Ależ to IJatul'alne. rro bardzo ła-
dnie i romantycznie. 

SZAMBELAN (jakby kOllCząc myśl). - Hal 
l\Ioie to i lepiej. (Dzwoni - do wchod1·ącego 
],J!Ulja) - Poproś tu pannę Karolinę, jeżeli jest 
w dumn. 

LOKAJ. - Panienka spaceruje po ogrodzie. 
(Wychodzi). 
- ANITA. Ciekawam bardzo, co Karolina 
powie na to wszystko. 

S.ZAM~ELAN. - I ja si~ boję tej sceny. 
Karolllla me należy do uległych. 

ANITA. - Podroży się trochę. Tu rzecz 
pewn~, ~le w końcu. pl'~yjmie twoje oświadczy
ny b?rOllle. T.ylko .me Lez na zhyt czule poże. 
gname. Karoima me należy do tkli 'tV) ch. 

SCENA VI. 

CIŻ SAMI i KAROLINA. 

KAROLINA. - .Jel:lteru na rozkazy stryja. 
GA~ VąCZY: - Daruj pani. To ja pragnę 

pożegnac SHi z mą przed wyrugzeniem na wojne. 
KAROLINA. - Na wojnęr! c 

GALVOCZY. - Tak! pani. 
ANITA. , - Baron prag~ie, j~k dawny ry

cerz, walezyc pod osłoną tWOIeh kolorów. 
KAROLINA. - Lecz z kimże wojna? Kogo 

chcesz zawojować generale? 
.. GALVOCZY. - Nie żartuj pani. Jutro o 

ŚWICIe wkraczamy w granice Księstwa. 
KAROLINA (wzruszona). - Generale czy 

ja dobrze słyszę? ' 
. GA~JVOCZY., - ~ozkaz! j.uż wY9ane. Arcy

kSJążti 1! erdynanu uwndomlł JUŻ kSlecia Józefa 
o rozpocz~eiu kroków llieprzyjacielski~b. 

KAROLINA (chłodno). - W takim razie 
żegnam cię generale. 

GALVOCZY. - I nie życzysz rui pani 
szcześcia? 

~KrAROLI,NA. r- Nie chc~ być obłuduą. 
.SZA~lB~LAN (~!: detem~lllacy~). - Karolino, 

drogIe dZIeCIę, generał WOjsk eesarsko-królew
skich jego apostolskiej mości, baron von Gal-
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I 
puszczenie, że powiel'zehu ia we~n~trznego j:·1dra 
Jowis:t.a nie jest dot~!d Vi/ sIani c :!'upcłnc[.!;o za
stygnięcia, otoczona mo~e jCAZ(::lU eiel.d«~ S,tOl:ll~ll
kowo skorupą, a w takim razie mUSI bye sIe-
dliskiem potęiuoj i oiywiollej dzialalnoHti wul· 
kallicznej. 

Pogląd tell rozw in;~.ł :l'itrollom l..1ohse. Gdy 
-łV któremkol wiek miej..,eu na planecie na8t~pn.i e 
wybucu wnlkauie:wy, \\'un!t:wa obłoków ponad 
takim kraterem zOHt::lje przedarta. przez wzno
szące się pary i ga:r,y rozpalone_ \V y Duchowe te 
masy, pl'zybywaj:~e z okolic gll;lJs:z.yeh, pO-::Iiadaj:l 
mniejszą pl'ędk()Śl~ obrotu, alliż.eli w t/H'ze UUu

szące Elię war::Jtwy obłoków, poz<)staj:.~ przeto po
za niemi w tyle, :~ w kierlll1ku obrotu plano t y 
tworzy I:lię stąd smuga, kUm!. pouczali długotrwa
łego wybuchu rozpoHciera Hi(1 cora,z dalej i ota
cza wreszcie planetę, tworz:~e naokoło niej picr
Hcień zamknięty, odzn:wzaj;~ey Hiq zabarwieniem 
eiernuem wzgl(idcm otoczenia, gdyi pOHinda Hlab
szą z.dolność odbijania promieni ~doneeznyeh. 

Tym !<lposobcm moina. wytłóUlaezy(~ z.miauy 
w barwuyeh odcieuiach smug, a r{lwnie łatwu 
zrL'zumieć, że rozżurzoue gazy, ZWb.l.HZC:la przy 
gwałtownych wyhuchach, przez pewien ezag mo
gą juśnieć własutIll światItIHl. C:M1Ht:e zmiany 
w położeniu smug, ora" rozmaita kb trwaloHc 
mogą być naHt~I)!,twcln Wyhlleldl\v rÓ:lnych wul
kanów, rozl'wcouych w rO'lmaityeh okolicach pla
nety i wybucllaj'lcyeh w rbinych odt!1(HHl.eh cza
su. Według tego kaida !:lIllllga odpowiada pe
wnemu wulkauowi luh pcw lICIlHl pasowi wulka
nów, rozłożonemu w jcdnukowcm oddaleniu od 
równika. 

UO'lbiór widmowy światła JowiHza wy kazu,ie 
wog61e 'lgodność 'l widrnem Hłouce'lnelll; jedynie 
w barwie ezcrvvolloj występnj:1 I:lilllie}n:e pn!ik ~ 
absol'beyjne, co skłoniło aHtrouoma Vogla dl) 
przypuszczenia obecności pary wodnej w atmo
sferze tej planety. 

B l'. Ci U 8 t a w i e z. 

dramatów 
o • 

ZyCIO z 
-8-

Na Starem _Mieśeie, gdJ'.ieA w ciasuej, bie
dnej stancyjce mieszkał u bogi Bzewe, Ma.teusz 
And'liak, obarezoIly liczn~1 l'odzin~~ 

Dwunastoletnia córka jego, Julka, gpotykała 
się często z mie!:l'lkającym w tym Hamym domu 
8ubjektem z cukierni SenuHlcniego1 20-letlUh~} 
Muryanem Dmochowskim. 

Cukierki i ciastka, iakich Y(\; twó!'eu ~łodJ-
_ilf~:!!!..Ei~~ 

voczy zaszczycił mnie jui- pro81~ą---()-iwoją ręl~. 
KAHOLIN A. - Oor Ovt 
GALVOCZY. - Pani, c't.y mogę mieć na

dtieję? 
KAROLINA. - (L~y zastal1owile8 8i~ wać

pan, panio baronie, jak dotkliwie obraziłeś moje 
w tej chwili. . 

GALVOCZY. - Nie rozumiem lJ~ui. 
KAROLINA. - Pl) obrazie, ld;óra mnie spot

kala, nie mam tu jU'l nic do czynienia. Żegnam 
pana. (Chce odejść) 

SZAMBELAN (zatrzymując ją). - Zaczekaj1 
ANITA (oburzona) -- 'Ojl~ądże to mościa

panno, poczytują za obraze, gdy kawaler równe
go pannie, a mu że i dostojniejszego rudu oświad~ 
cza się o jej rękę! 

~AROI:IN A. - Stryju, stl'yjen kol Na Bog[l) 
nie llIewolcle! 

SZAMBELAN. - Któż cie niewoli? 
ANITA. - Co ty plecie8z~ dziewczyno! 
K\ROLINlL - Jakto? W spos6b tak bru-

~al~y . baron śmie mi proponować związek mał
zenskl. Podłyl 

(OlIwila osłupienia). 

, GALVOCZY (podcbodzi do Karoliuy w uaj
wyzs.zem. oburzeniu, które z trudem hamuje). -
P~dz,H~.kuJ pani, ze wiedziony wielką dla ciebie 
mlłosClą, zdołałem pohamować oburzenie i nie 
zdeptałem. cię jak gąl3ieuiGy za obelgę, którą mi 
przed ~bWl]ą w twarz rzuciłaś. Mieć cię jednak 
muszę 1 będ~, gdyby nawet z samym lucyperem 
przyszło bój stoczyć, z jego wyrwać cię pazu~ 
r~w. rry~czaseu.l żegnaj! Niebawem jednak 
u.~rzy8z mUle na swej drodzel (Wychodzi śpiesznie, 
me kłaniając się nikomu). 

(d. c. n.) 
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czy udał ZHWtlZe pod dostatkiem, ułatwiły zna

iomoM pomiędzy ładniutką dziewezylllu~ i zalot

nym adonisem. 
Pewnej niedzicli, kiedy llikogo w domu nie 

było, " 81,,<lkl u. s:~tliad zwabił 1 ~ letni::~ Julkc; do 

swego miei::lzkauia, pod pozorem pokazania ład

nych obrazków i pOCz~tltowania ilhHlyczaHli. 
Złapane w !lasadzkq <hiceko l)LllOcbowski 

zniewolił do tajemuicy pl'zyl':lec!lcniem puślubie

)lia jej po doj;leiu do lat ShcsnuHtl1. 
Zgro/ą przejnlllj~~ dal'lzc dzieje znajomoHci 

biednego, zdemoralizowanego przez. nanlOwy i 

wskazówki uv\'o(lziciela d:liewez~eia, które z niem 

cicrpli w08ei:~ oczek i wało ślubu, dla połoiellia 

kresu sromoeic. 
Julka wre8zeic w roku zCB1.łym l:!kollC1.yła 

lat pi<itnaśeic i tylko kilkanH8eic miesi<,tcy dzie

liło ją od upruglliouej chwili. 
Wteuł, j ak piorun spada na głowę dzicwezy 

ll1 wiad~HllOŚ(\ że ten, którego zu. IlHiŻa. flwego 

uważa, żeni Hię z inną, w trzeci d~iell świąt 

wielka.nocnych. 
Nic dziwnego, w81.ak biodua Julka nic ma 

nie, zaś - to panna posażlHl, skollcz;yła Veusyę, 

córka właściciela domu i restauracyi. 
Fakt teu, na pooz.ór zupełnie llatunlluy, wy

wołuje pl'otel:lt; w dU8Z.y za wiedz.iout'j dziewe1.yny: 

wszak trzy lata ż.}'la. tylko nadzieją i ohietnica

mi, a teraz. ma w8zy~tko pOl::ltradać, ślub jego 

z posażną llaun:~ ma 8i{J ud hye dziś jeszcze ... 
S1.:.doua 'l żalu i goryczy ebwyta butelk<,t 

'f., rozezyllem lngu i biegnie do k08Cioht ... 
Przed k.,~ció! katedraluy św. Jana, o godz. 7 

wieczorem zajddla kureta, z której wysiada, 

spowita śluhuYUl welollern, pauna Stefania Za

p~H·tÓWllll, tuż za ni;,~ z drugiej karety wysiada 

dorodny oblub~eniec. 

Nagle z }losl'ód tłumu zebranej przed kościo

łem publicznosd wysuwa f:lię młode, blade 

dziewczę, prawie dziecko jCE:I1.c'?e, w Hzarą su

kieuke odziane. 
P~dbiega do karcty... i po chwili rozlega 

się krzyk paua młodego, który ręką sobie oczy 

zukr.ywa. 
DziewczYll,ll ('.hlnBn~ła mu w oczy jakimś 

płynem gryzł-!cym. 
Dmochow8ki hiegnie do zakrystyi tam 

pl'Zcmy\\ a oezy wod:1. 
N a ruzle zrobiło mu się lepiej, wi~c orszak 

wel3clny luoczy do ołtarza, gdzie hez dalszych 

przeszk6d kaplan ulłodej parze ndzielU ~lubu. , 

Za odjeżdżającą do domu kareh~_ llowożen

ców stojąey pośród tłumu brat Jullo, Roman, 

wygrażał pięścią, posy łnjąe wcale dobitne zy
czcnia. 

Badania lekarskie ujawni1y, J~e pod wpły

wem płynu gryzącego Dmochowsb..i zani~w~dział 

zupełnie na prawe oko, na lewe zaś WIdZI tro

ch<,t, co jednak nie wyklucza możliwości całko

witego oślepicnia. 

Na zasadzie powyższych danych pociągnięto 

do odpowiedzialności sądowej 16-letnią Julian

u~ Andziakównę, oraz 20-1etniego Romana An

dziaka. 
Andziakówoa przyznała się do winy, tł6ma

eząc się jednak, iż chciała zniszcz~ć D~ocho~· 
skiemu jedynie ubranie, by wywolac zamleszame 

i prze~zkodzić aktowi zaślubin, ~igdy z~ś' p~zb~~ 
wić go wzroku; Andziak natomllllSt tw]~rdzJł, lZ 

nie był nawet w Warszawie w czaSIe ślubu 

Dmochowskiego. 
Sprawa powyższa była przedmi.otem rOlpl'aW 

sądowych na posiedzeniu VI wydZIału karn~go 

warszawskiego sądu okręgowego, kt6rJ:' uznając 

alibi Andziaka za dowiedzione, uwolmł go od 

wszelkiej odpowiedzialuości, Andziakównę zaś 

gkazal na rok więzienia. 
Akcyę cywilną sąd oddalił. 

Nad Morskiem Okiem. 
Nad "Mol'skieru" cisza jakaś uroczysta ... 

księżyc wychylił s.ię z za ~rz?ietów Żabie?,o, 
oblał świaUem grallItowe tUl'llle l patrzył w Cle

mną toń jeziora. Czasem rybka poruszyła wo

dę i lekkie na nicj za toczyła kręgi. Czasem 

ROZWÓJ. - Piątek, dnia 13 listopada 1903 r. 

zakwiliła gdzieś w granitach ptaszyna i znów 

eisza... Wszystko blYBzczało ::;rebrem i lśniło 

ksi~'lytO\Vą poświatą, uiby wystrojona świątynia. 

"MnIch" jeno w szary kaptur się otulił, jakby 

wietzorue pacierze w tym kościele odmawiał. 

Były chwile, że kaptur odchylił i na kościół 

sp'ojrzal, jakby do nabożeństwa się gotował i 

patrzy2, czy luuzi już dosyć ... 
Na !:tkałe było dwoje ludzi... ręce ich sple

cione, ieb głowy do siebie się tulą, a oczy zapa

trzone w dal. .. Po chwili on przemówił cicbo: 

"Tu nasz ślub, tu gody nasze! 
Tam za nami, kędy groby ojców naszych 

na brzozowych śpią cmentarzach, 
kędy dzwonki 1.. wieży plac1.ą, 

kędy krzyŻÓw takie mnóstwo, 
gdzic u lndzi jad żmijowy, 
ludzkie prawa Boże gwałcą; 
tam nam nie żyć!... 

Tam tak srnu tno l... 
A tu patrz! 
W śród srebrnego wieńca szczytów 
po lazurach pląsać będziem, 
baca zagra pieśń godową, 
pieśni nasze tu sprowadzi 
i ze skrzypek je wyśpiewa; 
tu zadzwonią nam dzwoneczki, 
co nad stawem się kolYt»zą, 

Żółcieniami nam usypią drogę szc:t.ęścia 

wodne ducby ... 
Mnich uam stulą ręce zwiąże 

marsz weselny nam zagniją wichry halne 

toni fale nas utulą 
i poleciru ra'l.em wiecznie 
ku tym wzgórzom, kędy jasno 
już nam będzie!.. ... 

Ukląkł - płonące czoło ku białym dłoniom 

pocbyIlł, a płacz rozdzierał ' mu piersi. - Po 

chwili znów zaczął: 

"Jam tu zdążał w to ustronie 
i sokole rozwiał skrzydła, 

porzuciłem cichc strzechy, 
co w wiśniowych drzemią sadach; 
porzuciłem wzgÓl'z:\ moje 
kędy sosen ciemne bory 
szumią tęskno, grają tęskno, 

by organy w podniesienie ... 
jam porzucił i ruczaje 
'co słuchały moich fletni; 
stsre prochy ojców kości 

i tom rzucilI... 
a leciałem w te granity, 
bom na niwach mych ojczystych 
spokój stracił!. .. 
Jam Ci~ widział wszędy ... 
Tyś na łąkach wiła wisnki, 
Tyś w potoku była perłach; 
Fale zboża mi śpiewały 
Twoje śpiew ki rozmarzone; 
Jam żył Tobą a bez Ciebie!. .. 
Takie życie jestże życiem? .. 
Gdy wieczorem dzwonek wzywał 
lud roboczy na pacierze, 
jam uklęknął, ręce składał 

z Tobą W myśli ... 
kiedym 8łyszal swojską nut~, 

to mi było jakoś tęekno, 

bom Cię nie luiał kolo siebie; 
we mglem widział twoją postać ... 
Ja plakalem, gdy znikały te srebrzyste wód 

[opary, 

Czyż ja mogłem żyć bez Ciebie, 
Gdy mi wszystko było obce:, 
Bóg i ludzie i te w świecie cuda Boże? 
Myśl o tobie wy troczyła z mózgu myśli, 

a t~sknota wypaliła roje pragnień ... 
Jam oddychał i żył Tobą!... 

Do dnam doszę moją zmierzył, 
Obce myśli z niej wyplenił 

i dziś jedno mi zostało: 

Źyć lub nie żyć byle z tobą! 

Skończył - źrenice wpił w siedzącą postać, 
jakhy ją niemi chciał przepalić. -:- Ona zsunęła 

się na kolana - klęczeli... Mnich ze mgły siną 

glowę wycuylił, ku górze ją podnió.sł, jakby 

woli Bożej szukał i zaczął: 

"Ty, co Twory na miłości zawiasach umocniłeś 
[Boże! 
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Spojr1.yj na serc tych cierpienie i bóle 

Miłość je splotla ... 
Jak powój z dębem splotła 'J1woja wszecbmoc, 

Tak i te serca związała moc Twoja, 
Swiety po t]''''ykro(~ o Twej woli znaki pl'osim 

• IPaniel" 

SkollCzyl modlitwy, a w szuwara.ch dzwonki 

i rybich główek krocie, iółcienie j fale na je

ziora topieli i ptaszyna ukryta w rozpadlinach 

skały i ~'zare ściany i smeteki i Hm hy - wszyst

ko powtórzylI) głos błagalny: "Prosim Panie!" 

Mnich głowę pochylił, w szurą: chmurę się 

odziat i znów nastała eis:la uroczysta, tylko księ

zye srebrem rzuca!... 
Wyszedł stary baca, skrzypki otarł, struny 

nastroił, głowę pochyli! i smykiem pociągnął. 

Zajęczało drewno - popłynęła śpiewka ku doH

nom, przeleciała gÓl'skie szczyty i wróciła zno

wu echem, rzewna, tęskna ... 
Zamilkło eeho, a po falach płynęły uroczy

ste słowa przysięgi: "A iż cię nie OpU8ZCZ.ę aż 

do śmierci!..." 

Nazajutrz znalez.iono pr1.y brzegu, k~dy to

piel naj większa, dwa ciała splecione w kurczo

wym uścisku. N a jednej twarzy widniał uśmiech 

szczęścia, na drugiej wyraz tęsknot.y. U niego 

znaleziono na piersi za9zytą grudkę ezul'nej zie

mi i ryngraf z głową kobiety, a u niej gałązkę 

bylicy i !lwj~dły kwiat wodnej róży. 

"PewlIikielIl byli od pohkich stron '\ zau wa

żyl jeden z baców. 
W1.ięli ciała jubasy, na marach je złożyli, 

zielem gór8kiem i drzew gałązkami ekryli, a wy

kopawszy ciupagami w skale g'l'obowiee, na 

wieczny sen je zanieHli. W ędl'owiec jakiś "pe

wnikiem z polskich sb'on Li krzyżyk na Bkale wy

rzezał i te słowa pod krz.yiykiem umieścił: 

"Szczęście, jako lilia polna i kwiat padolny". 

Dl'. B. 

Wiadomości zamiejscowe. 
-0-

Pożar pociągu .. 

W noey z 10 na 11 b. m. zapalił siti wagon 

pociągu osobowego. zd~lżającego z Petersburga 

do Moskwy, Szkoda wynosić ma 7 milionów ru

bli. Pożal' powstał z. powodu zapalenb si<i kil

ku przesyłek zagranicznyeh. W pociągu znaj do

wało się 437 pakunków poczty nliędzynarodowej 

oraz wiele worków pieniężnych. Straty są tak 

znaczne, mimo, że world z pieili~dzmi nic uległy 

zniszczeniu. 

N!emiieckii skarb .. 

Założenie niemieckiego skarbu proponuje ja

kiś przyjaciel gazety <Bromberger Tageblatt.> 

W rocznicę urodzenia Bismarcka ma kaź(ly nie

miecki obywatel, kaida nieluiecka kobieta i pan

na, każdy niemiecki młodzieniec złożyć 10 feni

gów na skarb narodowy. Kapitał z tych składek, 

przesłanych z różnych stron w jedno miejsce, do 

Poznania albo do Bydgoszczy, ma służyć na wapie· 

ranie niemieckich l'zemieślnikówi przemysłowców 

na kresach wschodnich. Odbiorca zapomogi ma 

piśmiennie się zobowiązać do przebywania przy

najmniej 8 lat w dzielnicach mieszanych pod 

względem języka i do zachowania się narodowe

go pod każdym wzgl~dem. 

Książęcy poeta .. 

W klubie słowiańskim w Krakowie wygłosił 

Henry k GHick odczyt p. t. (Książ~ Mikołaj Czarno
górski, jako poeta>. Po paru wstępnych uwa

gach, dotyczących obecnego stanu literatury serb

skiej i chorwackiej dał prelegent obraz rozwoju 

Czarnogóry, która w rz~dzie swych władców mia

la wiele ludzi zamiłowanych w pracy literackiej, 

a naV"et dwóch pisarzów pierwszorzędnego znRoze· 

nia., Pierwszym był książę Piotr H, który, oprócz 

dramatycznego :ucydzieła «Gorski vijenac>, na

pisał też bardzo illt,eresujący epos religijny «Lu

cza Mikrokozma> (Swiatło Mikrokozmu), w kt6-

rym dostrzegamy bardzo wYl'aine ślady wierzeń 

bogumilskicb. Drugim jest obecnie panujący ksią

żę Mikołaj 1. Ksi ąż~ Mikołaj od tworzył w swo

ich poematach wiernie ducha i myśli narodu 
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czarnogór ... kiego, a oprócz tego natchnął patryo
tJzm czarn(l~ól'ski nowę myślą. myślą o posłan
nictwie narodu czaruogórskiego, który ma zawe
zwać do boju cały naród serbski i stworzyć wiel
kie państwo I:lerbskie. We wszystkich utworach 
księcia-poety można z łatwością odszukać tę myśl, 
a najpiękniejszy, bo najczystazy od egoistycznych 
pobudek wyraz znajduje ona w pięknym drama
cie p. t. <Balkanska cal'icall. <Garski Vienacll 
księcia Piotra i (Balkanska carica> Mikołaja 
uzupełniają się wzajemnie, bo jak w pierwszym 
znajdujemy zewnętrzne formy, w których obja
wila się dusza czarnogórska, tak w drugiej znaj
dujemy tq duszę samą w swej czystości i pro
l'3tucie nat('hni~tą nowemi, w'lniosłemi ideami 
(J swem zadaniu pośród serbów i słowiańszczyzny. 

Z niemieckiej nauki reUgU. 

Ozy tamy w <Lecbu~: "Nauczyciel niemiec
katolik wykłada w pierwszej klasie dziewczętom 
polskim ofiarę Eliasza na górze Karmel, gdzie to 
zgromadzeni kapłani Baala usiłują udowodnić, że 
bożek icb jest prawdziwym Bogiem. Do ofiary 
tej użyto - jak wiadomo - wołu, co po nie
miecku tłómaczono «Stier> (stadnik). Kiedy 13-
letnia uezenica dosyć glad ko tę historyę biblij
ną opowiedziała, i gdy nauczyciel jej si~ zapy
tał: <Sage mir, was ist ein Stier?:. wtedy mu owo 
dziewczę odpowiada: <Der Stier iat ein Ebenbild 
Gottes!) Zgroza wstrząsa człowjekiem, gdy się 
patrzy na takie rezultaty, jakie wyklad religii 
w języku niemieckim osiąga. Któż też dziwić się 
będzie, że dziś dzieci, opuszczające szkołę, dzi
czeją· 

Z OSTATNIEJ POCZTY. 

o język w kościele .. 

\V ubiegłą niedzielę, deputacya polak6w, 
zamieszkałych w Berlinie, przedstawiła del~ga
towi biskupiemu, ks. Frankowi, memoryał 
w sprawie należytego uwzględnienia praw języ
ka polskiego w kościele. W ogólności polacy 
żądają dla siebie takich praw, z jakich korzy
stają niemcy·katolicy w Księstwie Poznańskiem, 

W szczególności życzenia przedłożone przez 
deputacyę są następujące: 

1) W niektórych parafiach mają się odby
wać nabożeństwa z kazaniem polskiem j śpie
wem pulskim na chórze i w kościele co tydzień, 
w innych co d wa tygodnie, a przynajmniej co 
miesiac. 

2) Za~adniczo winny się odbywać po polsku 
we wszystkich kościołach uerlińskich (na życze
nie interesalltów): chrzty, śluby, spowiedź, nauka 
spowiedzi i komunii św. dla dzieci (na życzenie 
rodziców, o ile dzieci umieją czyta ć i pisać po 
pobku), pogrzeby itp. 

3) Ludność polska ma prawo do odpowie
dniej reprezentacyi w dozorach i radach kościel
nych w gminach, w których liczba polaków lm
tolików przenosi 200 dusz. Reprezentanci ci, 
wy biel'ti ni w porozumieniu z proboszczem i niem
cami katolikami, byliby najlepszym i pośrednika.
mi między pl'Oboszczem i dozorem a ludnością 
polską i przez to najłatwiej dałoby się usunąć 
ewentualne nieporozumienia między obiema stro
nami. 

4) Ludność pol ~ka Berlina i okoliey wyraża 
życzenie, zeby duchowieństwo nie mie8~af~ się 
w jej wewnętrzne sprawy polityczne, ile, że jej 
odnośna działalność w niczem t'lię nie zwraca, 
ani nie będzie się zwracała przeeiw kośeiołowi 
ka tolickiem u. 

5) Polacy Berlina i okolicy proszą o zanie
chanie wywierania nacisku przez niekt6rych 
księży na polskich robotników, żeby nie przy
stępowali do polsko-katolickich towarzystw ro
botniczych i do polsko katolickiego związku ro
botniczego. 

Ksiądz Frank: przyjął deputacyę życzliwie i 
przyrzekł uczynić wszystko, co będzie w jego 
mocy dla zadośćuczynienia słusznym . żądaniom 
polaków. 

Zajście MIl sejmie szlązkiim, 

Na zarzuty posła Michejdy w sejmie 8zląz. 
kim, że lekarze w szpitalach krajowych nie zna
ją jezy ka ludności, co powoduje liczne katastro
fy poseł Tuerk odpowiedział, że znajomość ję
zy l{a chorego jest dla lekarza obojętna, bo prze~ 
ciel weterynarze nie znają języka zwierząt, a je-

ROZWÓJ. - Piątek, dnia 13 listopada 190~ r. 

dnak leczą je ze skutkiem. p'. ~ichejda o?par~ 
p. rrllerkowi, że takie postawIen~e pl'z~zen tej 
"pra wy n waźa za brutalność. WmIęszał 8Hi ~ dy: 
skusyę m:.lrs~ałek sejmu br, Larisch-l\'loenmch l 

uznał wyraz llbrutalność\l w tym w.ypadku za 
zbyt ostry. Czyżby p. marszałek sądZił, a na to 
chętniehyśmy się z nim zgodzili, ż~ .wyraz "be~
czelność'( charakteryzowałby lePlej od~zwam~ 
si,~ p. Tller!ul!'! 8vvoją drog~ p. Tuerk Illllllowoh 
oddał niediwiedzią przysługę lekarzom niem.eom 
na Szlązku. Rzeczywiście odnoszą się om do 
pacyelltów polaków w podobny spos6b, .iak YVc

teJ'ynarze do zwierząt. Niewątpliwie rhciplihy 
poznać dobr~e chorobę pacyenta, ule cóż, sarno 
badanie niezawsze wystarcza, a od IHlcyeuta, 
gdy ten nie umie po niemiecku, niczego nie mo
gą się dowiedzieć. 

O u.miwersytet]f na Morawach. 

Ze strony partyi niemiecko-ludowej ogłosiła 
"Deutsche Nationale COl'rcsp. f.4 enuncyacyę, kt6-
ra-o ile iest rzc('zywiście inspit'owaną-mialaby 
wielką donioslość. Mianowicie czytamy we 
wspomnianej korespondencyi, że punkt ciężkości 
ugody czesko-niemieckiej Jeży obecnie w żądaniu 
uniwersytetu czel5kiego na Morawach. O ile idzie 
o kreowanie uniwersytetu w Bernie lub Ołomuń
cu, niemcy stanowczo nigdy na to nie pozwolą, 
bo uważają te dwa miasta za czysto niemieckie 
i niejako za fortece niemczyzny. Gdyby jednak 
czesi zażądali uniwersytetu w mieście czeskiem, 
napl'z.vkład w Kromieryżu - to niemcy mogliby 
swe stanowisko zmienić. Mianowicie mogliby się 
zgodzić na to, wzamian za uniwersytet niemiecki 
w Bernie, oraz za stałe i stanowc;'c znłatwienie 
calego szeregu innych spornych kwestyj. For
muła więc --- kończy wspomniana koresponden
cya-opiewa: "Niemiecki uniwerRytet w Bernie 
czeski w Kromieryżu " . ' 

Telegramy. 
(Od wlasnych korespondentów). 

-'!()':-

Ni 2no 

tego trybl1uałll. 1~\Il!(lern polCt:il n"'df~pnic sekre
tarzowi, nioby jeg\) oświadn;cxlie zapic':d do pro
tokułu. Nirslyeilany tell objaw wywarł duże wra
żellie. W i"bie pojawi sit; S!OS()Wlla illterpelacya 
n:lcyoualiHtów w ohrollin Htallll sf,idziowskiego 
i wymiaru HpJ'av ... iedli\,l,'oHei przed HgiUwyą Btron
nicza. 

Paryź, l ~ liHtopada. Komitd, właHeicieli fa
bryk w Armenti(:rc!4 odrzucił pr0l'0zyey(.l komi
tetu I:ltrejkuwego o ut.worzeilie H,~du rozjcmeze
go. Aby jednak :t:LzIl:lezyc\ d(lhr:~ wO]fl, właśei
eicle fabryk oHwiad(~'I.yli) że w Hiedlll dni po 
jlodj(:ciu jll'aey ;t,ł():i,:~ ::00,000 II'. Ba rzecz komi
tetu Htrcjkovvego. ItoboLIl iey dtd:~'l propo f,yeyi 
tl,j nie pr~yi(~li. 

Paryż, 1:2 listopada. nada g-abillctowa :I.:lj
mic ~iq wnioHkicllI, !>l.I"1.awioll)'1II w NelllWi(~ pr;"cz 
senlltora GCI':lnl:t, aby tym, 1\I/II'zy "łoiyli Hlub 
ecIiuatu, :wkazld: Il(hielallia nauki w Hzlwłaeh 
~rl'uL1icb. 

Paryż, ł ~ liH:opada. Pl'c:r.ydellt Louhot pod
pisał delu'et llIillistra IIl llryfl:lrki w ::;prnwie UHLI-
lliQeia ze 81': pita l i marynarki '!.Hkollłli(~, z !1IllOt:y-
wowHniem, że zakolluiec lIil~ Zil.iHlllj:~ Hi(l pic-
lągllowan iem dIOryeh, ty l ko e:t.(~HI· j:~ Hd mi Ili-
straeyjllq, pr:r.yezl'1I1 <lIliały dOpIL'1ZeZll(~ nn-
dużyć> . 

Londyn, l ~ l iHf,opadn. li I'Z(ldo\'vuie douos:t.ą, 
że królc!:ltwo wlo~wy przy h(:d:~ d. l 'l-gol) b. Ul. do 
POl'tHllluth, gdzie powita ieb kHiąit1 Walii. Kró
lestwo udadz<1 Hi(~It:~Ht(~ pll io do \Yiud:-loru, Do 
Loudynu rH''/,yhęd~~ króloHtwo d. l!l h. m. li:~!li:a
dra Hl1giclska t.ownrzyHzy(: bfidzic królestwu 
w drodze z Chcl'hourg':t do Portr!IlłUth. 

Kraków, 12 liAtopada. Stnnif:lła v \\'YHpiail
ski ciężko zachorował. 

Z ostatniej 
{Od wlMlI1Fh br!lapuntlHnt,owl 

Berling1:~ liHtopadl1. \Yyhul'y do HOj nHl pru
skiego w nic:r.em nie zmieniły l:Iiły Iiezehllcj i 
stosunku wzuj~nHlego stronnictwa. Socyaliści 

wszędzie są w mlliejwlości. \Y Berlinie wybra
no ich dzicHif,ieiu. 

Wiedeń, 12 listopada. Do <Zeit> telegrafu- Poznań, lu listopada. \Vielll Ideryk()w 
ją z Londynu, jakoby jakaś agencya ofiarowała polsldch zaprotestowało przeciw l'OZPo],zil.dzenill 
doatn. rczenie 100,000 .rosYJ·skich żydów, J'ako 1'0- . . l d ł d 

k zmuszaJ(~cego IC 1 o IH~zvszezaIl ia na wy k a tY botm ~w ~o kop~lń w południowej Afryce. -
. Wlade.n, 12 lIstopada. Sejm górno-auatryac- W akademii uiemiecldej. 

kI uchwaltł w sprawie używania języka czeskie- BUdapeszt, 13 listopada. l)"iś w BOCy 
~o w Austl'yi g6rnej. wez~anie do wydziału kra- O godzinie l i pól sejm węgiersld uehwali,l 
Jowego o. pr~edlo~eme prOJektu, ustanawiającego I t b 
w~łączDym .JęzykIem wykładowym język niemie- liS awę O po orze reluutów. (Jest t() wol11e zwy-
ckI w ta.mteJ~zyc~ szkotach realnych, seminaryach I cięstwo rzć!du. · 
nauczYC1el~klCh l szkołach, utrzymywanych ko- londy~, 13 listopada. Do. "Daily Mail" 
sztem ~raJu; nadto zaż~dał od rządu sankcyo- donoszą z TI entsinu, ze Juan-hI-Ka v zawiadomił 
nowallla ustawy ·z r. 1899, ustanawiającej wy- d h' I l' J 

łączne uż:ywanie języka niemieckiego w górno- rzą C UlS n, H ma 45000 wojsluL do zajęeia 
a~stryacklCb wład~ach autonomicznych. Nato- Mandzul'Yi. 
mIast odrzucono wmosek zwrócenia sie do władz Wiedeń, 13 listopada. Koło polskie odhędzie 
~ości~lnyc~ o u8t~nowienie w nich ~yłącznym pierwsze posied/,enie w poniedziałek. 
JęzykIem Języka memieckiego. 

Paryi, 12 listopada. Izba deputowanych l'OZ- New-York, I B listopada. J)1l1l0Hl'.ą z SL-An-
poczęła obrady, ~~d b.udżetem ministeryum woj- tonio o wybuf'hn rewolucyi. 
ny. Mówcy zahh SIę na stosunki zdrowot
ne warmii, przyczem podniesiono że rekru
t~je si~ n,awet sucho.toik6w. Równiei omawiano 
mebygIemczne pomIeszczenie żołnierzy w kosza
rach, 

Minister wojuy Andre wskazał na wydane 
rozporządzenie, aby ściśle badano rekrutów 
w:skutek c~e.go w' :. ? 6000 ludzi całkiem uwol~ 
mono. ,M!ll1ster ~swlad.cza, że jest stanowczym 
zwolenn~klem samtarneJ reformy armii i podniósł 
z uZ,namem zachowanie się oficerów, kt6rzy dla 
żołmerzy są prawdziwymi ojcami. 

L?ndyn, 12 li.stopada. Biuro Reutera donosi 
z TokIO: W tutejszych dobrze poinformowanych 
kołach sąd~ą, .że pokojow~ zapatrywania Europy 
co do polozema .na DalekIm Wschodzie, są nie
słuszne.Rząd Jest w bardzo trudnem położeniu 
wobec wzburzenia ludności. 

. Paryż, 12 listopada. Jak donosza Z Sobles 
d'~lonne, trybunał zasądził kilka osób; które sta
~Jał.v opór wład~om podczas zamykania gwałtem 
~zkół kongregacyJnycb, na małe kary i zezwolił 
l~ warunkowo n~ ?dl'oczenie terminu rozpoczę~ 
CIa kary. W ChWIlI, gdy pr~ewodniczacy try
bunału mi:!! og~osić wyrok, członek trybunału 
Foudere, powstał l, zwrócony do przewodniczące
go, OŚWIadczył, że karę wymierzono zbyt nisko 
a on wobec tego nie chce być nadal członkie~ 

CENY ZBOŻA I PASZY. 
Łódź, lH list.opadit. 

Pszenica wyborowa 
. " średnia 

(l.10 za korzec 
5.!}O 

Zyto wyborowe polslde 4.45 
" średnie 4.40 
" rosyjskie 4.iW 

Jęczmień wyborowy na kaszę 4.00 
" rosyjski ., 

." browarny 4.50 
OWIes :vybu~'owy obroczny 2.80 

" srednI 2.70 
" rosyjski 2.50 

Wyka szara 
Groch warzeln y ().50-800 " 

" na paszę " 
Tatarka 415 
Łubin JVybo~'owy 

" " sredlll 
Kartofle ,. 

2.20-250 
" Siano 1.20-0.75 za cetnar 

Koniczyna 1.55-150 
Sloma prosta -.80 

" " targana -.60 
Tranzakcye słaoe, dowozy bardzo duże 

Odpowiedzi Redakcyi. 
. Panu ~d .J ... Wiadomo Sz. Panu, jako naszemu 

p~enumera~oIoWI, ~e na listy niepodpisane nazwiskiem, 
nIe ?dpO~ladamy; lqą one do kosza. Zaznaczyć tylko 
mUSImy, ze Sz. Pan zle czytuje "Rozwój." 
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i Zauz potrzebny 

sobot~ l4 listopada l1.', b. 
VliieUde pm~zeedstawiel!lllie, złożone z a części, ze wspólud:dalem 
ratuj trupy i torps du lmletll. W drllginj eZQ~ei wystawiona będzio pomz 2 wielin'
hJstoryczntL 'pantomina "S()~l \"araona", ezyli sprznd(~z Józel'a przoz braci w Egipcie. 
Nowo wspatlI1LI(~ kostyllmy I dokofa(·ye. Anons. W llIedzielę 15 Jist,opada dwa. przed
s!'ttwionin. Na prze.dstawielliu, popollldniowoJll, na liczno żądania publiczności, wy-

st.aWlona hęd:r.l() llldot-pantolllina "Pan Twardowski." 
S7,e7,ogllly W programach. 1449-1-1 

_____ "l,~~:r~~ • ..,.... __ ._ .. , .... _._<'""~~.I"''''''"'"''' ............... ...-...." ... ,.-.;.,~~ __ = ___ ~= .. _"...:. .. ,~.~_ 

G%ekoIady, kakao i Gukrów "Cukierni
ków warszawskich" 

rIil 

I 
poleea swoje wyroby jako to: czekoladę niezrównanej dobroGi na 
funty, czekoladę w tabliczkach kremow(~ "Tatrzańska", czekoladę 
w tabliczkach "Artystyczna", "Oleńka", czekolauę w tabliczkach 
Mignon "Ta tl'zeGia", czekoladę "Ostatnie słowo" w pudelkach, 
oraz czekoladki deserowe, wafle i 

K A K A O 
dostać IlloŻ.na we wsz ystkidl pierwszorzędnych cuki0rniach i han
dlach towarów kolonialnyeh. 1689-d-33 

! KOII~ui"ujelllny ł:!I~ko dobrociią towaru! 

~~ ~~~-~,~~ 
KauclfOllłuanLvana 

III 

I I 
DZI LNA M 25. 

przyjmuje w do sprzedaniaa 
n.ozm;~łte me-bJe, lutltra, obrazy, fortephLuy, pianina, skrzypce, portrery, firanki, 

lampy, zeg-ary, ztlgarkl, Mżni ryt} arebra tltołowe, urządzenia kuchenne, garderobę dam-
8~ą i męl3ką, Itp. na bardzo korzylltnych warunkach. 

Posiada na skladziea 
Rozlllalte moble używane ł nowe dObrej roboty, garnitury buduarowe, salonowe 

eleganclde urządEollla fJypi:llnl i jadalni, kredensy J:jtylowe od rb. 60, trema pellsyo
narki, biblioteki, blnrka, etażerki, otomany, Bl!iOkJlongi, mnywa.lkt l szafeczki nocne z pły
tą marmurową. Bambusowo meble. Używane gMnłtllry salonowe, wielka s1i!afa do 
garderoby, eleg:w.nekie r1rlząd~Hmie do gabinetu mQzkiego mało używane. S uszyny do azy
ela c~'tra, zeglU')'" ścitmno, obrazy, Hkrzypce, ample, szyldy, wanny, łóżoczka. l ko
lebki żelazne, portyery, wybór garderoby danujklej. Wyroby perfumeryjne Brocarda 
&; lnls. Pote] ur.,m.·llcY.lny dnntystye.zny, WOZAk dh chorych. at 7-&2-79 -

~ 
~ ulica Dzielna 34, róg Widzewskiej. 

~ Kupuje i spl'zedaje: 

~ Meble nowe i używane, V\rymienia wszelkie meble. 

I 
N a skladzie zawsze 

wielki wybór caJ'ych urządzeń salonó~? s~pialn~, 
jadalni i t.p. vVlasne warsztaty: stolarski l taplcerskI. 

Przyjmuje się zamówienia podlug najnowszych rysunków, 

j reperacye i odnawia. 1197--r--57 

Ceny możliwie niizllde. 

"11 

)i~~~~~~~ 

Admhdsłracya 

M LE CI A R N I l I E M I AŃ S K I EJ 
Dzielna M 30 .. 

filiel'l Piotrkowska ..Nil fe"' i Średnia oM 30, 
poleca. Slo publiczności znane ze swP-j dobroci maslo śmietankowe, świeżo 
solone t kuchenne. krem, śmietankę slodką, śmietanę kwaśną. mleko dwa 

~,razy dziennie świeie, sery w wyborowych gatunkach, oraz mleko we t1ako
'nach, które rozsyla się codziennie dwa. razy do domów bez względu na ilość. 

1604:-1'-1 

fabryka wyrobów powrożniczychll Un transmisyjnych 
&95 1'-:::4 01l"3Z specyalna fabryka pasów parcianych 

1. Mmńskiego~ Łódź, ulica Piotrkowska .Nił 6, 
naprzeciwko Hotelu Polskiego w domu Tow. Akc. Hille i Dittrich. 

Mam zaszczyt podać do wia.domości W. P., że otworzyłem w mieśrie tutejszem 
fabrykę i skład wyrobów powroźniczych i wykonywam: liny konopne i bawelnia.ne 
transmisyjne z konopi manilskiej, Hny druciane, szpagaty, sieci rybackie, hama.ki, 
siatki, przybory gimnastyczne, pasy parci!ł<_D.e do mlocarni, sieczkarni, transmisyj i ele
watorów taśmy, chodniki sznurowe itp. Wszelke wyroby odznaczają się doborem 
towaru, 'sta.rannością i sumiennością wykończenia oraz możliwie nizkiemi cenami. 
Sprzedaż wyrobów wspomnianych dokonywa &ię w sklepie przy ul. Piotrkowskiej.:Ni! 
6, naprzeciw Hotelu Polskiego w domu Akc. Tow. Hille i Dittricb. Polecam si~ las
kawym względom szanownej publiczności i pozostaję z glęb. poważaniem J" MliUnski .. 

do rozwozenla towarów. Wymagalna kaUm 
cya i język nieru!ec~,i OLrty składać w 
adm. YlRozwoju" dla "Konduktoral\. 

knpi~ dobrą mle6zną 

Oferty skład'\ć w adm. nRozwoju" pod 
,,!{rowa". _...22!1-3-:-.2..~ 
D. 15 listoph,da 1903 1'" i W każdą w nie
dzielę o godz. 21/ 2 pop. w Sali jadalnej 
przy fabryce Tow. Akc. Wyr . .Baw. L. 
Geyera przy uliey Piotl'kowsll:ie.i 2"9, bę
dzie wygtas:t.ana przez D-ra MarguJiesa, 

przyEtępnlL' dla każdego 
Pogadanka o życiha człowieka. 

Bilet wejŚCia kop. lO, 1619-2-1 

Do wynajęcia zaraz 

Pokój 
fr nto y 

duży, z posadzką, wodociągiem i od
dzielnem wejściem. Wiadomość ul. 
Golca 13 m. 10. 1606-8-4 

... __ " •• ~. __ ..... ~~.~'l.O.-~ 

Choroby weneryczne 
i iikórne 

Dr. S. LE KO leI 
Zr'/jchednno .iT~.fR as 

iobok lombardu ak6yjnego). 
dla panów o d 8 - 11 r. i od 6-8, dla 

dam od 5-6 godz. 
W niedziele l święta od 9-12 i 5-7. 

599-c.-99 

Choroby weneryczne, mo
czopłciowe i skórne 

Dr. H .. ~RŁ~ SKI 
ulica lIawrot .Ni d.! 

I 3-cia brama od rogu Piotrkowskiej 
przyjmuje 8-11 r., 5-8 w. Panie I 3-4 pp. W niedziele i święta od 

! 2-12 r. i od 4.,--6 pop. 781-0-4 

I Dr. lich~ Maryan Poznański 
~ 

b. ordynator Slpitala. HomeopatY6x .. 
nego w Petersburgu. 

przeprowadził się na ul. Przejald 8 
~Jm:aje ehoryeh coosiennle 00 11-1 

1 o-d 1)-7 popołn4niu. 
1491-0""':30 

r. 
Ohorobf skórne I weneryGIBO. 
ulica ritrółka .Hi ał. 

Przyjmuje od godz. 10-2 i 6-9 w. 
~~nie od 5-6 JOpo!' 159-c ... 6 

Dr. A. Grosglik 
Choroby sk&rne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Od 8-12 rano, 5-8 wlecz., panie B-4 

popołudniU. 
W nhldzłele i święta 8 r. do 1 pop. 

Cegielniana 23. 1608-d-O 

la MaJczyński 
Lekarz weterynarJ'~ 

Piotrkowska 190. . 
1582-10-4 

--~-'~_·""_·Zlotw·-ilnledi.- --
na wystawie kucharskiej otrzymało m.a

oło z Wilczyc, będąca na składzie u 

p. O. Taucharl 
Mikolajewalka 29 mil 25. 

136-d-33 

7 

Do nabycia w księgarni R. Szatkiego i we 
wszystkich księgarniach popularne 2 dziełka 

Malżeńs!wo i Rzcrzączka 
Przymiot i jego leczenie 

przez D ... ra be .. Abrutiina,ll ordyno.ton 
oddziału chorób wenerycznych l tlKórnyeh 

w szpitalu Poznańskich w Łodzi 
759-d.-40 

Gimnaslyka szwedzka 
w zaldadzie 

Antoniny ChrząSZClewskiej 
dla kobiet ł dzieci po d nadzorem lekllrza, 
rozwijll prawidłowo i wzmacnIa organizm, 
W zakładzie prae.ują B~wedka l polka. 

Południowa II. 
1563-1'--1, 

BrYCZka jednokonna, mało uż-ywana, mu-
ze ahutyć do polowania, jest do sprze

dania. Wiadomość nI. KODstantynow8ka, 
:Ni 14, IgnMy Wi~ckoWBki. 2072-2- 2 
B-ona-polka z kr~n,iec cZyilIną poszukuje 

zaraz miejsca. Oferty skbdać w adm. 
YlRozwojn'" pod ,.,Bona". 2075-2-1 Do fryzyera potrzebny chłopiec na prak

tykę. Ul. WOlczańaka 161. 2066-;}·2 
I:zraelłtka nauczycielka patentowana, 

kOlilwersaeya francuska dobra, p08zuku. 
je konjycył. Riuro Rośe.iazewaHej, i iotr
kowska 90 2076-2-1 

Młoda. inteligtHltna oBoba przyjechała 
ze wsi, pragn!e przyjąl\ mi~jsC6 bony 

lnb sklepov:1.i. Sredn!a oM 38 m. 19. 
2071-3-~ 

Obiady gospodarskie po 35 kop. Ulica 
Pusta .MI 3, na parterze. 

202S-d-9 
poszuknję zarządu domem. Oferty pll"OSz~ 

składać w adm. n RozwojuA pod Ut. ,.1. R 
X.II. 1713-d-9 
pierwszorzędne k2Tl<3yonowantl biuro 1'6-

komendacyjne, Wagner, Piotrkgwaka 
Ha 121, poszukuje natychmiast zdolnych 
buehalterek t korespondentek. 

2071-1-1 

Sklep dystrybucyjno-spożywczy do l:lprze
dania. Zawadzka 17 n'l Balatach. 

2070-4-~ 

Zagłn~h karta pobytu na iml~ Ada"'ma: 
Kamińskiego, wydana z magistratu m. 

Łodzi. 2067-3- 3 
Zaginął bilet wo,skowy na imIę Romana 

Jęrlrzejewskiego, wydany z 153 pllłku 
goryjakiego, oraz książeczka legitymacyj
ns) wydana z magistratu m. Łodzi I 3 
świadectwa, jedno !Ii fabryki Se.heiblera, 
12-letniej pracy, drugie z fabryki Heintzls 
tirze ele z fabryki R,)zenblat3. Łaskawy 
znalazca zeehce takowe odnieść do admł
nltltracyl nRozwojuA PiotrkowlJka 111. 

2069-3-2 
Zaginęła karta pobytu na. Imię .Magd8le

ny Fabjańsklej, wydana z magistratu 
m, Łodzi. 2068-3-2 
Z powodu wyjazdu do uprz6d.anla prai':: 

nla. Wiadomość w adm. ,Rozwojn". 
~074-a-l 
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l 
Dziś 

n rt 
Dzielna i8. 

dnia 13 listopada 1903r. 

Debiut węgiersko-niemieckiej znanej śpiewaczki LoB Verdessi. Występ ~nane.i tyrol
~kiej śpiewaczki Betty Knoll. Niemieckiej subretki Pauli Norden, orygInalnego rus
;dego duetu Niemirowych. Potpourri z operetek Gejszy-~lodkiej dziewczyny uroz-

maicone ekscentrycznemi tańcami. Jntro nowe debiuty. . , 
Ceny miej sc przy stolach: 55 kop. i 40, Wejście 30, galerya 20 kop. Początek 8 I pol 

wieczorem. Kasa otwarta od 6 wieczorem. 1561) 

Izolacya 

Restauracya 
Bil 

I 

codziennie 

Kone orki 

Rozerwoarów wodnych, 
Rur WOdnych, 
Kotłów parowych, 
Rur parowych; 

151 

Materyałami korkowemi, 
Masą azbestową, 
Krzemionką· 

(Dawniej A Fi
szer.) 

Sklad Artykulów specyalnych Towarz. 
Je OC 

Reprezentanci na Królestwo PolSKie 

III 

I 
Warszawa, Hotel Bristol 

Dźwigi "OtisU 
polecają. 

Maszyny do pisania "Remington" 
\Vagi amerykaJislde !"Fairbanks" 
Biurka ameryl(aIlsl{ie "Der u1( 

Welocypedy amerykańskie "Cleveł'and" "Rambler" 
Szafki składane ,,~ernickeu 
Koła pasowe drewniane 
Lampy naftowe n wen sa" 
Segregatory "Imperial". 

Zast~pca na Łódź i okolioe 

------.::::!' 

nr klasowa pensya żeńska z kursem progimnaZjum rzą,dowego 

z dniem 14 lip<ia przeniesiona została do nowego lokalu 

Zapisy n(n\,()wl:itt:pu.i,!(~:yeh 1lI';1,(;llic, 

jak i pensylluart.'k, przyjlllowa.lln.~:) vv 
sierpnia r. b. przy lllil~y ZawadzkwJ 24. 
1 września, 

Z:I !'t 'I \\ fI() przydllldllk h, 
]( :llll'td a l'y i (Id d llia ~~, 
L ( , h (' y (' l' () Z lI( J(' z (: t y 

osłabion y eh Ekstrak t Karmelki 

Fabryki w \V:Lflizawle 

ul. Z.lnlna ~1 

l:rr7-10-7 

wan 
IIUllPlld"u·nO-lTllaukowJ. 

WydallY obecnie lmlondaJ'I.!l1t rok J!U'I li,'/'Y f,!) rok hllJił!lIi:t, mi,!;,'j 1\ :.iollk 
artykuły najcelniejszych w )itnmt,lll'l.l~ p i.4al'Zi"W, Oh.'iU!IWi tl/ial ill 
wy, taryfę domów, pl'l.episy poezlllw0 i 1,i!lI:grali,:zlIl'. CelTlla kop. 
5~m Z przesyJ'ką pocztową kop, 15. DZUEN!\U1C, l'I!II:1 n,~.:.I,I·llll'liLrZ\l o/Iinllllil! opl'a-
wlOne~o kop. 3.0. Z pr/'Ilsyłką I~()p. 45. Do ~.aby cia we księ" 
garnaalch, Bmrze OgłolSzen Ungra Ah~Ja JeIN,u:oEimska oraz 
'W bourze Dzienników Ungra, Wierzbowa M 
• Osoby zamioszkaJe IHL prowilleyi, .iliŻI'! i pOli adl't\:-iLlll w J lliLdi:>izla rubla 
Jednego na powyzsl.o dwa kalolldarzl', Ilt.rzylll,tj.\ takuwl! fł"aneo .. AdreslI 
Unger. Warszawa, No'Wolipkii ;:'406 (1 nowy) wprost Dzikiej. 

ItWl ~--t 

SPRZĄCZKO I 
Hurtowy dutaliezny 

oraz skrad herbaty firm 

. 
• l 

po.leca: Ods~ale wina kuracyjne Węgierskie, Ii~rilIlCllskio, 1{tllisldo, HiHzpall
skle, Wlosloe-"Vermouth" tu~zież koniaki kUI'aeyjJli', oraz ['I1Illy i liIdo

ry krajowe i zagraniezu('. 

Wina. Krymskie: białe i czerwone od 40 kop. t!~) 1 rubla za butolkę. Mio
dy staropolskie od (W kup. do 10 rb. za butulkQ. 

Kawt!)r' ci:iuitracha{lskj 171-r-t6:l 

grUbo~ia[ni~ty hez soli, oraz wszelkie towary w zakf'(~s kolonialIlY i lleli
a esow wchodzące. Cukier po cenach Htll! ye h (a hryeznydl. 

AdministracJa, 

Mleczarni Ziemiańskiej 
zawiad~mia Sz. Publiczność, iż sala miesz
cząc~ Się, prz~. mleczarni :la ul. Dl.ielooj 
30, na sezon ZImowy, z dmc!fi 1;') li.~topa
d~~. r. zosta~~~mlmięta. 1GU-2--~ 

~"""'-~-... -----
! Pierws~orzędn~ kaucyollo- WAGNER 

wane biuro nauczyclel~kie __ _ 
Piotr~OW8~a di!l, ma natych~~7t: 
d? llr.nles~cze~Ia:. n~uczycie!i, nauczy
CIelkI! . frebl?wkl I bony rożnej naro
dOWOSCI. DZIał rekome nd :łCy jny pole
c~: buchalter.ów. buchalterki, kasye
row, ka~yerkl, ekspedyontów, maga~y
nierów l?kasentów, agronamów, osoby 

• ~o towatzystwa, gospodynic, krojczynie, 
~:"'~ ..... ",-__ .~_t3.2~~~~~.-1.Ś~ .1 

Zakład fryzyerski 
dljącJ dobry rOGzny d(chb~ 

do wynajęcia zaraz lub do aprtedanl~, 
Wiau.omość ul. Śrellilnia 5. 

Hill Sd NeuR?ark ul. Wid zew ska Kg 47. 
."" .... ~._,.~..,..' __ ., .. _,,_=< . .. 1588-3-1 

; J"M~;~h~n; w :t'~~~~ł~j I przyjmUję Ladrabian~ pl nczoCh. 

~(Jt:zyna i siano. Bliższa w!a'lOID('ŚĆ I .JA... Ul. MikolaJewska .Ni 5~. m. 50, 
( e onEm, kantor cukrowni. 11)01,3 2 n I-iętro. 1111-d-3& 

. ____ ~~~--____ --_ll~03-B_o_~e-H-o--U~eH~3~yp~o~ro~,~rr.~~~O~;3~b~,~3~1~O~R:T:H~6:p:H~1~9~O~3-r-.----------~~~----------~~~----
W"I tlaczul .,Rozwoju," Pi otrkowska )i 111. 

R 
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